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J E R Z Y  P IO T R O W S K I  —  P O Z N A Ń

KUPIECTWO POZNAŃSKIE 
A ZADANIA ROZW OJOW E MIASTA

Żyjemy w okresie w zm agającego się znaczenia grup specjalnych. 
Dawna grupa sąsiedzka, w k tó re j człowiek zadow alał p raw ie w szystkie 
swoje po trzeby  stała się na te ren ie  w iększych m iast już dawno m inioną 
fo rm ą życia społecznego. N aw et m iasteczko i wieś, dzięki gw ałtow nem u 
rozwojowi środków  porozum ienia i kom unikacji p rzestały  być konkre t- 
nem i grupam i lokalnem i, norm ującem i we w szystkich dziedzinach życie 
osobnicze a ich członkow ie naw iązali szereg nowych styczności. D aw na 
grupa sąsiedzka wyznaczała jednostce  w ierzenia, p rzekonan ia , funkcje  
zawodowe i t. d. Ona była jedynym  czynnikiem  k o n tro li, nadzorującym  
cale życie społeczne swego członka. Z rozrostem  styczności społecznych, 
w m iarę jak  osobnik w chodzi do coiraz to liczniejszych grup, g rupa są­
siedzka trac i swoje znaczenie,, gdyż wpływ na  członka m usi dzielić z sze­
regiem  innych grup. Jednostka  zdobyw a więcej swobody wobec każdej 
z g rup, do k tó re j przynależy. Z pod  k o n tro li grupy sąsiedzkiej wym yka 
się coraz więcej dziedzin życia osobniczego; w kraczając do szeregu grup 
specjalnych: kościelnej, zawodowej, narodow ej i in., człow iek s tara  się 
wydzielić rów nocześnie te  dziedziny z pod k o n tro li lokalnej g rupy  są­
siedzkiej. W  zw iązku z tern w ystępuje ogólne zm niejszenie się nacisku 
opinji publicznej na jednostkę. Jeżeli porów nam y działanie opinji p u ­
blicznej na m ieszkańca wsi łatw o spostrzec różnicę, odpow iadającą wy­
raźnie wielości grup w m ieście w porów nan iu  z niew ielką ich ilością na 
wsi. W m iarę  więc, jak  w zrasta wielość stosunków , jak ie  w iążą członka 
grupy z innem i grupam i, zm niejsza się ilość punk tów  stycznych jednostk i 
Z każdą z tych g rup ; każda  z n ich, w zięta odrębnie , zadow-ala jedną  spe­
cjalną dążność i przew ażnie ty lko w tym  zakresie m a m ożność k o n tro lo ­
wania członków.

O dbija się to silnie na w artości grup lokalnych , a więc także m iasta. 
Odbija się o tyle silniej, o ile w zrasta wogóle znaczenie grup, k tó rych  
spraw dzian odrębności stanow i w spólna członkom  realizacja  określonego 
celu a więc m. in. grup specjalnych, a zm niejsza się znaczenie g rup , k tó ­
rych spraw dzian odrębności stanow i sytuacja jednostk i —  np . u ro d ze­
nie, zam ieszkiw anie m niej lub w ięcej przypadkow e pew nego te ry to rju m  
i t. p. W zrost ważności pierw szego ro d za ju  grup jest zrozum iały, pon ie­
waż do nich  p rzystępu je  jednostka  w następstw ie świadomego ak tu  woli, 
czego zwykle o g rupach  drugiego ro d za ju  pow iedzieć nie m ożna. W sku­
tek  tego grupy lokalne np. m iasta , chcąc sobie zapew nić udział swych 
członków7 w podejm ow anych przez siebie p racach , s ta ra ją  się w ykorzy­
stać dla w łasnych zadań zain teresow anie, jak ie  jednostka  posiada dla
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grup  specjalnych, p rzez  podporządkow anie  ich sobie. N aodw ró t wszyst­
k ie  g rupy  specjalne s ta ra ją  się, każda  ze swej strony , narzucić  m iastu  
sw oje w artości. Rozwój m iasta zależy więc w dużej m ierze od tego, jak ie  
znaczenie w życiu tych grup posiada ideał m iasta, jako  w artość w ich 
treśc i społecznej, determ inu jąca  ich postępow anie; od tego bow iem  za­
leży m ożliwość w yzyskania tych grup dla rozw ojow ych zadań  m iasta, —  
jako  rekom pensata  za zm niejszony wpływ grupy lokalnej na  członka. 
W ażne w tym  układzie  jest n ie ty lko  to , czy ideał rozw oju m iasta m ieści 
się w treści społecznej danej grupy, lecz także jaką  posiada tam  ważność 
i jak  jest pojm ow any.

Jedn o stk a  uczestniczy w każdej grupie ty lko cząstką swej osobo­
wości a jed n ak  w każdej pozostaje sobą w całem  bogactw ie swej jaźni. 
S top ień  w jak im  pośw ięca się p racy  dla dobra poszczególnych grup, do 
k tó ry ch  należy, zależy więc od tego, jaką  przypisuje ważność w artościom  
przez każdą  z tych g rup  reprezentow anym . D la rozw oju m iasta jest rze ­
czą w ażną w te j sy tuacji o rjen tow ać się czy i o ile jego obyw atel będzie 
uw zględniał dobro m iasta w swej działalności na te ren ie  innych organi- 
zacyj, do k tó ry ch  należy. N iew ątpliw ie, m iastu  zależy na tem,, aby po ­
czucie łączności m iędzy nim  a obyw atelem  stale się wzmagało i dąży do 
tego, aby zasiąg swej k o n tro li n ad  człow iekiem  rozszerzyć jaknajdale j; 
p rag n ie , ogniskow ać m ożliw ie w szystkie zain teresow ania członka.

M iasto P oznań , jako grupa społeczna rów nież p ragn ie , aby jego 
członkow ie b ra li m ożliw ie najczynniejszy udział w jego p racach . Posia­
da ono w praw dzie in sty tucje  m ające spełniać w jego im ieniu  zadania, 
wobec k tó ry ch  sta je ; n ie  w ystarczają  one jed n ak  przy  rea lizacji now ych 
zadań. Do rea lizacji now ych zadań po trzeba  nowych sił; sił, w ydobytych 
ze społeczności m iejskiej.

Nowych zadań  narzuca się m iastu  coraz w ięcej. Z grupy tery to rja l- 
n e j, staw iającej sobie jako ideał u trzym anie  na danem  te ry to rju m  p o rząd ­
k u  społecznego, m iasto przekszta łca  się coraz bardzie j w grupę posia­
dającą własne ideały  k u ltu ra ln e , ekonom iczne, artystyczne i t. d. A te 
nowe ideały  posiadają  w ybitnie dynam iczny ch a rak te r, są ideałam i roz- 
w ojow em i i zdobyw ają sobie coraz pow ażniejsze znaczenie. Odnosi się 
to  zwłaszcza do w iększych m iast, m iast o charak te rze  stołecznym  a więc 
spełn iających  ro lę przodow niczą w zględem  swej „p row incji . A takiem  
n iew ątp liw ie jest m iasto Poznań . W jego rozw oju są zain teresow ani n ie ­
ty lko jego m ieszkańcy; rozwój jego jest przedm iotem  tro sk i m ieszkań­
ców całej p row incji, k tó rzy  poczuw ają się względem  niego do pew nych 
obow iązków  i naw zajem  oczekują od niego realizacji pew nych obow iąz­
ków . W tem  znaczeniu  P oznań  jest czemś więcej niż grupą te ry to rja ln ą ; 
jest g rupą, w k tó re j jego właściwości „celow e“ nab iera ją  coraz w iększe­
go znaczenia. W  tem  znaczeniu P oznań  —  to pew ien ideał i w ynikające 
z niego wzory obyczajowe.

Z adaniem  niniejszego stud jum  jest zbadać stosunek  do m iasta pew ­
n ej k a teg o rji ludności, zrzeszonej w zw iązkach zawodowych oraz żmia-
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ny, jak ie  w tym  stosunku  wywołała in icjatyw a m iasta zorganizow ania P . 
W. K. w P oznaniu . O graniczono w niej te ren  obserw acji do grup kup iec­
kich  a m ianow icie: Z w iązku  T ow arzystw  K up ieckich , S tow arzyszenia  K u p ­
ców Chrześcijan, Z w iązku  R estaura torów  i Z w iązku  D rogerzystów . Oczy­
wiście, że na podstaw ie tych m aterja łów  nie m ożna w yprow adzić w nio­
sków ostatecznych. Do tego celu trzebaby  p rzeprow adzenia  b ad ań  w k ilk u  
ośrodkach m iejskich a same badania  m usiałyby być i dłuższe i obszer­
niejszy zakres zjaw isk obejm ow ać. Skoro jed n ak  w istn ie jących  w aru n ­
kach nie m ożem y zadania tego całkow icie w ypełnić, ograniczym y się do 
w ysnucia pew nych hipotez, k tó ry ch  spraw dzenie i rozw inięcie stan ie  się 
może przedm iotem  dalszych i gruntow niejszych badań .

Jeżeli weźmiemy pod  uwagę stosunki panu jące w m ieście P ozna­
n iu , spostrzeżem y, że is tn ieje  niezw ykłe słabo rozw inięta działalność, 
k tó re j głównem celem byłoby dobro m iasta. W swoich w ysiłkach nad 
podniesieniem  m iasta gm ina m iejska stoi wobec m asy zróżnicow anych, 
niezorganizow anych dla działalności m iejskiej obyw ateli, k tó rych  stosu­
nek  względem  p rac  m iejskich w yraża się w sk ładaniu  pew nych op ła t na 
rzecz m iasta, podporządkow aniu  się pew nym  zarządzeniom  adm inistra- 
cyjnym , udziale w w yborach w ładz m iejskich oraz w op in ji publicznej 
m iasta, w czem jednak  nie w yraża się czynna postaw a obyw ateli w obec 
m iasta. P rzecię tny  obyw atel daje przez to  ty lko  funkcjonarjuszom  m iasta 
środki do działalności na rzecz m iasta, w ybiera tych funkcjonarju szy , 
pow ierzając im  tro skę  o dobro m iasta, oraz k o n tro lu je  ich działalność 
za pośrednictw em  organów  opin ji publicznej, przyczem  n ie jed n o k ro tn ie  
pobudką do dania tych św iadczeń m iastu  jest przym us adm inistracyjny, 
jak im  m iasto rozporządza .1)

W tych w arunkach  m iasto  m usi szukać pom ocy  u  tych  otrganizacyj, 
k tó re  są zorganizow ane dla swoich celów specjalnych, lecz k tó rych  człon­
kam i są obyw atele m iasta, a więc do tych grup, k tó re  stanow ią społecz­
ność poznańską.

Społecznością  nazywa Z naniecki2) każdy  „zespół g rup, k rzyżu ją­
cych się m iędzy sobą bezpośrednio  lub  pośrednio . Społeczeństw em , —  
społeczność, w k tó re j w szystkie grupy znajdu ją  się w stosunkach  p o d ­
porządkow ania  bezpośredniego lub  pośredniego jakiejś jednej g rup ie , 
k tó rą  nazyw am y grupą dom inującą (względnie grupą podstaw ow ą) społe­
czeństw a“ . W  inuem  miejscu'') defin ju je  w następu jący  sposób społecz­
ność poznańską: „Społeczność poznańska, w odróżnien iu  z jed n e j strony 
od gm iny, z drugiej od publiczności m iejsk iej, składa się z se tek  ró ż­
nych  n ie te ry to rja ln y ch  grup , k tó ry ch  członkam i są m ieszkańcy m iasta . 
T e g rupy  należy trak to w ać  jako jedną zw artą  społeczność z dw u przy ­

*) P o tw ierdzają  to m aterja ły  zebrane w książce prof. Znanieckiego: „M iasto 
w świadomości jego obyw ateli“  — Poznań 1931.

2) O szczeblach rozwoju społecznego. R uch Praw niczy, E konom iczny  i Socjolo­
giczny  — Zeszyt I. R. 1930, str . 289.

3) P raca  ku  czci Thomasa.
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czyn. P o  pierw sze, posiadają one swój fizyczny ośrodek skupienia —  
m iejsca zebrań  i b iu ra  —  na te ren ie  m iasta i n iek tó re  ich czynności w ią­
żą się z czynnościam i gm iny, gm ina więc w pew ien sposób wpływa na nie 
i k o n tro lu je  je. P ow tó re  są one przedm iotem  zainteresow ania publicz­
ności poznańskiej, k tó ra  oddziaływ a na ich działalność za pośrednictw em  
opinji pub licznej.“

Ścisłe ograniczenie społeczności poznańskiej do tych grup, k tó re  
jednoczą w yłącznie m ieszkańców  m iasta, nie odpow iada dokładnie s ta ­
nowi rzeczyw istem u. Na te ren ie  m iasta bow iem  posiada swe ośrodki sku­
pienia szereg tow arzystw , k tó ry ch  zakres działania obejm uje te ren  szer­
szy, i k tó ry ch  członkow ie m ieszkają na obszarze województwa poznań­
skiego. O rganizacje te  siłą fak tu , że ich naczelne w ładze m ieszczą się 
w Poznan iu  ciążą ku  niem u i są w jego rozw oju zainteresow ane. Ale nie- 
ty łko ten  m om ent fo rm alny  jest przyczyną tego ciążenia. Poznań  jest nie- 
ty lko  grupą o ch arak te rze  te ry  to r  ja lnym ; w iększe aniżeli ten  m om ent 
posiada znaczenie to , że P oznań  jest rów nocześnie stolicą dla swej „ p ro ­
w incji“ . N ie będziem y tu  w kraczali w zagadnienia stosunku stolicy i p ro ­
w incji, odprow adziłoby to nas zbyt daleko. T rzeba jed n ak  zaznaczyć, że 
Poznań , jako  m iasto, dla swej prow incji nie jest przedew szystkiem  pew- 
nem  zam kniętem  te ry to rju m . To, co się m ieści w pojęciu  te j grupy dla 
m ieszkańca p row incji, to jest pew ien zespól ideałów , dążności i wzorów 
obyczajowych. Poznań , jako  stolica rep rezen tu je  n iety lko  siebie, ale całą 
prow incję. P oznań  dyk tu je  prow incji ideały , jest dla prow incji wzorem. 
I dlatego też w p racy  n ad  jego rozw ojem  są zainteresow ani ci wszyscy, 
k tó ry ch  P oznań  obejm uje swą przodow niczą funkcją .

Dla tego, k to  czuje się poznańczykiem , nie będąc m ieszkańcem  m ia­
sta, inaczej p rzedstaw ia się jego stosunek do m iasta aniżeli stosunek 
obyw atela. Dla niego ten  system  insty tucyj m iejskich, jak ie  przedstaw ia 
gm ina, nie jest najw ażniejszą stroną  życia m iasta. D ziałalność gm iny jest 
p o ję ła  raczej jako  utrzym yw anie pew nego po rządku  społecznego i stw a­
rzan ie  dogodnych fo rm , w k tó rych  toczy się już niezależnie od gminy 
samo „życie m iejsk ie“ ; i to w łaśnie „życie m iejskie“ uznaje  się za n a j­
isto tn iejszą część, za treść  społeczną m iasta.

M iasto jako  grupa posiadająca swą tradycję , ideały, w ierzenia, wzo­
ry obyczajow e jest g rupą dom inującą społeczeństw a poznańskiego. G ru­
py, k tó re  te  ideały  m iasta uznają, są jem u w tym  zakresie  podporząd­
kow ane.

To uczestniczenie w realizacji ideału  m iasta w różnych grupach  
i w różnym  czasie m oże m ieć rozm aite  nasilenie. G rupy bowiem , z k tó ­
rych składa się społeczność poznańska są niety lko członam i społeczeń­
stwa poznańskiego. K ażda z nich posiada pozatem  swoje własne ideały 
i zadania i członkow ie każdej z nich należą do szeregu innych społe­
czeństw. K ażdy pozatem , że jest obyw atelem  m iasta, posiada pew ne gro­
no osób, z k tó rem i żyje na gruncie tow arzyskim , należy do rodziny, p o ­
siada krew nych, należy do pew nej dzielnicy, klasy i grupy zawodowej,
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należy do narodu , kościoła i w reszcie jest członkiem  szeregu grup celo­
wych. Im  większa ilość tych  grup, do k tó rych  jednostka  należy, tern 
bogatszy zasiąg jego zain teresow ań i dążeń. A le rów nież im  więcej jest 
g rup, tern w iększa niezależność jednostk i od nich. Zm niejsza się bow iem  
zakres k o n tro li, w yw ieranej p rzez każdą  z n ich  poszczególnie. Z drugiej 
zaś strony  jednostka w nosi swe zain teresow ania członka grup innych do 
te j grupy, w k tó re j ak tua ln ie  działa. W  ten  sposób działalność grupy 
celowej np. tow arzystw a dla rozszerzenia ośw iaty, m usi uw zględnić te  
rozm aite  ideały, jak ie  w danem  środow isku istn ieją . T ak  np. za in tereso­
w anie się g rupy  kup ieck iej spraw am i m iasta m oże być narzucone nietyl- 
k o  z zew nątrz p rzez działanie op in ji publicznej, lecz rów nież, i to  pew ­
niej, m oże być podane z zew nątrz, przez sam ych członków. T ak i fa k t 
m am y np. gdy tow arzystw o kup ieck ie  fundu je  gm ach dla m iasta.

N ie zatrzym ując się bliżej nad  tem i fak tam i, z k tó rem i n ie jedno­
k ro tn ie  spotkam y się w ciągu te j p racy  —  przejdziem y od rozw ażań n a ­
tu ry  ogólnej do zagadnień bardziej ko n k re tn y ch  a m ianow icie na te ren  
g rup  zawodowych kupieckich .

Po opisaniu zawodowych związków kup ieck ich  i określen iu  ich  cha­
rak te ru , oraz po stw ierdzeniu  do jakiego społeczeństw a ciążą najw ięcej 
i  jak i jest ich stosunek do społeczeństw a poznańskiego —  przyjrzym y 
się zm ianom , jak ie  dokonały się pod wpływem  Pow szechnej W ystawy 
K rajow ej —  zm ianom , k tó re  będziem y ujm ow ać pod  k ą tem  stosunku 
grup kup ieck ich  do m iasta. P . W. K. była po ję ta  .w sam em  m ieście jako 
dzieło Poznania. Już od pierw szej chw ili rzucenia in icjatyw y zorganizo­
w ania wystawy w P oznaniu  w łaśnie w te n  sposób podchodziła do spraw y 
wystawy opin ja publiczna; jako  dzieło P oznania , dzieło m ające wykazać 
dojrzałość i zdolność tw órczą m iasta, —  ujm ow ał wystawę P rezyden t 
R ata jsk i i tę  swoją opinję s tara ł się narzucić  m ieszkańcom  m iasta. O rga­
nizow anie więc P . W. K. wymagało jaknajpow szechniejszego udziału  oby­
w ateli w zw iązanych z niem  pracach.

Już w p racach  w stępnych nie w ystarczał udział przedstaw icieli gm i­
ny ; do w spółpracy wzywa więc m iasto przedstaw icieli poszczególnych 
ka teg o rji ludności z pośród swych obyw ateli. Skoro dla zorganizow ania 
W ystaw y wyłoniono specjalną, niezależną od m iasta, g rupę: „Pow szech­
ną W ystaw ę K rajow ą —  Tow arzystw o zapisane“ —  dla ogółu ludności 
obow iązki, w ynikające z organizow ania wystawy, stały  się m niej cią­
żące, bo m niej za ich w ypełnienie odpow iadało m iasto. W  K om itecie 
P . W. K . reprezentow ane były poszczególne działy w ytw órczości —  po ­
szczególne kategorje  zawodowe i tu  obow iązek uczestniczenia, więcej, 
wzięcia na siebie ciężarów  i obowiązków, byl spraw ą nie ty le  m iasta ile 
danej ka tegorji, obejm ującej całą Polskę. Oczywiście, że „am bic ja“ m ia­
sta  wymagała, aby w łaśnie poznańczycy najżyw szy w zięli udział w tych 
p iacach  w ram ach swej ka teg o rji; ale już z założenia przynależność do 
m iasta wobec przynależności do k a teg o rji zaw odow ej, była d rugo rzęd ­
nym m otywem  działania.
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Jeżeli np. Zw iązek Tow arzystw  K upieckich  w Poznan iu  wziął w swe 
ręce organizację działu handlow ego na P . W. K. to przedew szystkiem  
dlatego, że czuł się odpow iedzialny za kupiectw o polskie i że znajdow ał 
się najb liżej w ładz W ystawy. W każdym  razie  i tu ta j ko jarzy  się z tein  
in teresem  kup iectw a in teres m iasta jako  pobudka do realizacji pew nych 
obowiązków. M ówiąc inaczej: obow iązek realizacji zadania m iasta do­
łącza się do obow iązku reprezen tow ania  pew nej ka tego rji zaw odow ej; 
ten  pierw szy obow iązek nie w ystępuje sam, możliwy jest bow iem  k o n ­
flik t m iędzy tem i dwom a obowiązkam i.

A ktyw izacja stosunku ludności do m iasta w ystępuje silniej, gdy 
weźm iem y pod uwagę drugi rodzaj obowiązków już bezpośrednich, jak i 
w ynika dla m iasta  z rac ji organizow ania wystawy w Poznan iu , a m ian o ­
wicie, obow iązek m iasta jako  gospodarza. Chodzi o to, żeby gości, k tó ­
rzy  przy jadą , p rzy jąć  godnie i poby t w Poznan iu  m ożliw ie im uprzy jem ­
nić. A ten  obow iązek wymaga udziału  w szystkich m ieszkańców . M iesz­
kańcy m ają dostarczyć kw ater, k w atery  te  m ają być w ygodne; m ają  być 
w zględem  gości uprzejm i tak , żeby każdy  przyjezdny w zetknięciu  się 
z m iastem  odnosił jaknajlepsze w rażenia; w zw iązku z tem  kładzie się 
nacisk  na należyte w yposażenie i odnow ienie sklepów  kupieckich , re- 
stau racy j, hotelów , tea tró w  i t. d. M iasto m a podw ójne zadanie jako go 
spodarz. M usi się zaprezentow ać jaknajlep ie j reszcie Polski, chce u trzy ­
m ać i um ocnić dobrą o sobie opinję —  oraz m a obow iązek wobec całej 
P o lsk i pokazania gościom zagranicznym  w' jaknajlepszym  świetle m iasta 
polskiego. W  zw iązku z tem , siłą fak tu  n astępu je  zm iana w ujm ow aniu 
swych zadań przez poszczególne grupy. Czyny o ch arak te rze  czysto eko­
nom icznym  nab ie ra ją  znaczenia społecznego np. zaopatrzen ie  w tow ar 
sklepów , aby m óc k lijen ta  obsłużyć nie jest już ty lko  czynem p o trzeb ­
nym  do wym iany ekonom icznej. Chodzi rów nież o to , aby dobrze ob­
służony k lijen t wyniósł dobre m niem anie np. o kupiectw ie poznańskiem  
i o sam em  m ieście.

T eoretycznie  spraw y biorąc, p rzed  przejściem  do analizy m aterja- 
łów —  a więc z zastrzeżeniem  —  przyjąć możem y, że rezu lta tem  fak tu , 
iż P oznań  będzie w czasie wystawy przedm iotem  opinji obcych pow inno 
być wzm ożenie się zw artości w ew nętrznej grupy. Łączy się to  z praw em  
socjologicznem , stw ierdzającem , że antagonizm  do obcych wzmaga zw ar­
tość w ew nętrzną grupy. Oczywiście w naszym  p rzypadku  nie możem y 
m ówić o antagonizm ie, raczej przeciw nie, je d n a k  to , co jest n a jis to tn ie j­
sze w antagonizm ie, w ystępuje  i tu ta j a m ianow icie obawa przed  szkodą, 
jak ą  obcy m ogą grupie  w yrządzić —  świadomość grożącego n iebezpie­
czeństw a. Dalszą jest już rzeczą, czy grupie grozi niebezpieczeństw o d la­
tego, że m oże się ona spo tkać z przem ocą obcych, czy też dlatego, że sa ­
m a jest n iedoskonała.

U św iadam ianie sobie błędów  własnej grupy jest w ynikiem  procesu 
rozw ojow ego, k tó ry  jednostkę  w prow adził do szeregu grup. U św iadom ie­
n ie to  sta je  się m ożliwe z chwilą, w k tó re j członek zaczął stosować oceny



102 JERZY PIOTROWSKI

prupy jednej do w artości grupy d rugiej; jest więc rezu lta tem  szeregu 
konflik tów , jak ie  jednostka  przebyła —  a w zw iązku z tem  racjonalizacji. 
W każdym  jed n ak  razie ja k  długo jednostka  n ie  przeszła do całkow itej 
negacji w artości grupow ych, t. zn. nie zerw ała z g rupą, ta k  długo poczu­
cie przynależności do grupy i so lidarności grupow ej trw a. P rzy  tym  sta ­
nie rzeczy, rezu lta tem  tego porów nania  jest dążenie członka, aby zło. 
istn iejące w jego m niem aniu  w grupie  usunąć, a ta  dążność wzmaga się 
z chwilą, gdy nastąp i św iadom ość, że zło to  m oże spow odow ać szkody dla 
grupy ze strony  obcych. T aki stan  m am y w przypadku  P . W . K . G rupa 
widzi w przyjeździe obcych, k tó rzy  m ogą ew entualn ie  wynieść o niej 
ujem ną opinję, co niew ątpliw ie nieodpow iada dobru  grupy, groźbę n ie­
bezpieczeństw a; a więc daje to w rezu ltac ie  wzm ożenie czujności na „w y­
g ląd“ grupy i wzm ożenie jej zw artości. A to  w zm ożenie zw artości wyraża 
się w silniejszem  działaniu  op in ji publicznej, k tó ra  wymaga od grup nie- 
tylko realizacji danych obowiązków ale nowej in icjatyw y i nowych czy­
nów ; op in ja wymaga niety lko  „b iernego“ ale i czynnego stosunku obyw a­
teli i zrzeszeń do m iasta.

I  poszczególne grupy, zależnie od tego czy i w jak im  stopniu  zetkną 
się z przybyszam i, ten  obow iązek reprezen tow ania  m iasta na siebie p rz y j­
m ują. A w rezultacie  m am y zyskanie nowych sił dla m iasla. 1 tu  m ieści 
się w ielka w artość te j zm iany; stw arza się bow iem  podstaw a do sharm o- 
nizow ania wysiłków i poczynań poszczególnych kategory j ludności pod 
kątem  w idzenia in teresów  m iasta i wyzyskania tych wysiłków w dz ia ła ­
n iu  dla dobra m iasta. Czy zm iany te  w obręb ie zaobserw ow anych przez 
nas grup kupieckich  isto tn ie  nastąp iły  —  to będzie p rzedm io tem  n in ie j­
szej pracy. ^ ^

K ażde m iasto posiada klasy  ludności. P rzez klasę rozum iem y pew ną 
k a tegorję  ludzi o wspólnych zainteresow aniach, zajęciu  i t. p, pozosta­
jących w pew nem  h ierarch icznem  ustosunkow aniu  do innych kategory j 
w obręb ie grupy szerszej. Otóż w yliczając pobieżnie m ożem j w każdem  
m ieście znaleźć kupców , rzem ieślników , przem ysłow ców , w yrobników , 
urzędników  i t. d.

K lasę uw ażaną za najw ybitn iej m iejską i poznańską, k lasę, k tó ra  
w pojęciu publiczności nada je  ton  m iastu  stanow ią kupcy. Od nich  ocze­
ku je  się najw iększej dbałości o rozwój m iasta i w zajem nie kupcy p ragną 
stać się czynnikiem  decydującym  w rozw oju m iasta. M ówimy o tem  d la ­
tego, że w skazuje nam  to , iż kupiectw o m ożna w yodrębnić  jako czynnik 
oddzielny w rozw oju m iasta.

O kreślaliśm y dotąd  kupiectw o jako klasę. Czyż jed n ak  to pojęcie 
jest zastosow ane w łaściw ie? Czy m ożem y pew ną ka tego rję  zaw odow ą n a ­
zywać klasą?

P rzyjrzy jm y się defin icji klasy Y ie rk an d ta :4) „k lasa to  ogół je d n o ­
stek , k tó re  trzym ają  się razem  przedew szystkiem  p rzez in te resy  gospo­

4) Gesellschaftslelire — str. 45ó.
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darcze, a więc przez  korzyść, podczas gdy b ra k  im  jednolitych  k u l­
tu ra ln y ch  właściwości. iNie posiadają one ch a rak te ru  g ru p  lecz są pro- 
stem i ag regatam i“ . Od stanu  odróżnia je  po pierw sze, b rak  w łasnej Itul- 
tu ry , następn ie  fak t, że m om ent w iążący stanow i korzyść. A poza- 
tem  fak t, że pojęcie h ie ra rch ji nie jest dla nich isto tne  w tem  znaczeniu, 
w jak iem  odnosi się ono do stanu ; każda klasa, dąży do tego, żeby w y­
walczyć sobie jakna jbardz ie j szanow ane „stanow isko“ w społeczeństw ie 
—  lecz to stanow isko nie jest ustalone. A ni w opinji publicznej, ani 
p raw nie w zajem ny uk ład  klas nie jest h ierarch iczny . W  każdym  jednak  
razie stw ierdzić m ożem y, że klasa is tn ie je  zawsze w obręb ie jakiejś g ru ­
py szerszej. W  samem pojęciu  klasy, m ieści się cecha podziału. K lasa jest 
częścią, działem  grupy szerszej. Je s t —  jak  moglibyśmy pow iedzieć p o d ­
grupą . Podziały  klasow e znajdziem y w każdej praw ie grupie. W ięc np. 
w grupie  kościelnej znajdziem y podział na kapłanów' i  w iernych, w g ru ­
pie celowej m oże się w7ytw orzyć klasa kierow ników  i t. d.

Spraw dzianem  na podstaw ie k tórego  określa się przynależność k la ­
sową jednostk i, jest spełnianie przez nią pew nych określonych funkcyj 
zawodowych. K lasa nie po trzeb u je  być g rupą, zorganizow anem  zrzesze­
niem . O klasie m ówim y i w tym  przypadku , gdy nie m am y do czynienia 
z jakąko lw iek  fo rm ą zrzeszenia. Np. u jm ujem y jako klasę in teligencję, 
jakko lw iek  nie posiada ona najczęściej klasow ej organizacji. In n a  rzecz, 
że najczęściej klasa dąży do zorganizow ania się. Dowodzą tego naw oły­
w ania organizacyj zawodowych do łączenia się z niem i w szystkich speł­
n iających  dany  zawód, co znów świadczy o tem , że jako  członków klasy 
u jm uje się rówmież tych W'szystkich, k tó rzy  do żadnej organizacji zawo­
dow ej nie należą. A więc isto tn ie  jest k lasa tylko agregatem .

O bok klasy, już jako  grupa zorganizow ana, k tó ra  rów nież op iera  się 
na  spraw dzianach  zawodowych, w ystępuje związek zawodowy. Zasiąg 
klasy  i odpow iadającego je j zw iązku zawodowego mogą być różne. R o ­
bo tn icy  posiadają  k ilka  organizacyj zawodowych, —  n ie jednokro tn ie  
zw alczających się —  podobnie inne klasy; nie wszyscy, w chodzący w skład 
klasy, są członkam i organizacji zawodowej. A ponadto  organizacja za­
wodowa m oże nie dążyć do objęcia całej klasy. W  obrębie pew nej klasy 
ludności m ogą pow stać organizacje, k tó re  obok spraw dzianów  klasow ych 
m ogą m ieć i  inne spraw dziany odrębności np. wyznaniowe.

Poniew aż jed n ak  organizacja zawodowa w yrasta z podłoża k laso­
wego, w ykazuje pew ne cechy w spólne z klasą.

F a k t bow iem , że klasa jest zawsze w obręb ie szerszej grupy, n a rzu ­
ca organizacji zawodowej specyficzne cele. A więc organizacja zaw odo­
wa dąży do tego, m iędzy inneini,, aby wywalczyć dla swoich członków, 
albo częściej dla w szystkich, należących do klasy lepszą sytuację gospo- 
spodarczą. K ażda organizacja zawodowa s ta ra  się o to , aby je j klasa 
zdobyła jaknajw ięcej szacunku i znaczenie w te j grupie szerszej, do k tó ­
rej należy.
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F ak t, że klasa pow staje na zasadzie wspólności zajęć zaw odow ych, 
narzuca je j jako cel s taran ie  o zapew nienie ogółowi członków n a jlep ­
szych w arunków  społecznych i praw nych  do w ykonyw ania zaw odu. Od 
członka wymaga się uznaw ania tych celów i w spółdziałania w ich re a ­
lizacji. A skoro zadania organizacji pokryw ają  się z dążnościam i klasy 
—  organizacja dąży do tego.; aby w szystkich członków  klasy  w sobie 
zespolić. O siągnięcie tego zam ierzenia zależy od t. zw. „św iadom ości k la ­
sow ej“ tych, k tó rzy  z rac ji swojej funkcji zawodowej do klasy należą. 
Im  bardzie j jedno lite  i pow szechne są poglądy członków klasy  na jej ce­
le i  m etody  ich realizacji, tem  dokładniej Organizacja zawodowa p o k ry ­
wa się z k lasą, lub  pew nym  jej odcinkiem  tery to rja lnym . Z drugiej s tro ­
ny przystąp ien ie  członka do zw iązku zawodowego zależy od tego, czy 
uznaje jego cele za zgodne ze swemi dążeniam i, jako  członka klasy. N ie 
jest zw iązkiem  zawodowym np. sodalicja kupców  ze w zględu na  to , że 
jej cele n ie  są zawodowe lecz relig ijne. Cele więc zw iązku świadczą o jego 
ch arak te rze  —  one także m ają  decydujące znaczenie przy  uznan iu  pew ­
nych grup za grupy zawodowe.

B ardzo w yraźnie w ystąpi to w defin icji zrzeszeń zaw odow ych: „ P o  
pierw sze nie stanow ią one (t. zn. zrzeszenia zawodowe) żadnych w spólnot 
życiowych (Lebensgem einschaften) lecz tylko już w spólnoty celowe 
(Zw eckgem einschaften): bezpośredni fizyczny k o n tak t w ystępuje  ty lko  
chw ilam i w form ie posiedzeń tow arzystw  i zjazdów. P ow tó re  . . . w zrasta 
znaczenie m om entów  pracy  i tw órczości ze szkodą m om entów  tow arzy­
skich. Zrzeszenie dąży przedew szystkiem  do polepszenia w arunków  za­
robkow ych i zawodowych, a m ianow icie szczególnie w trzech  k ie ru n ­
kach: po pierw sze na gruncie gospodarczym . Po drugie na gruncie spo­
łecznym  i to  w dwuch k ie runkach : z jednej s trony  chodzi o stanow isko 
danej klasy zawodowej lub  zarobkow ej względem  publiczności, z d ru ­
giej ew entualnie o ustalen ie  w ew nętrznej s tru k tu ry  organizacyjnej. 
W reszcie —■ szczególnie w wyższych zaw odach w ystępuje w ew nętrzna 
strona  p racy  a m ianow icie je j rodzaj i tre ść .“ 5)

Z powyższych rozw ażań widzim y, że k lasa  obejm uje ty lko jed n ą  
stronę  zain teresow ań swego członka, a m ianow icie tę , k tó ra  dotyczy jego 
p racy  zawodowej. N ie jest w ięc w żadnej m ierze  ta k  jak  stan , pew ną 
w spólnotą ku ltu ra ln ą . A sku tk iem  tego i organizacje zawodowe są ty lko  
grupam i specjalncm i. N ie znaczy to  jednak , żeby inne za in teresow ania 
nie mogły w organizacji zawodowej w ystępow ać. P rzypom inam y tu  to , 
co już poprzednio  poruszyliśm y a m ianow icie, że członkow ie organizacji 
zawodowej, m ogą wnosić do niej zain teresow ania z zakresu  innych  g ru p  
np. narodow ej, m iejsk iej, relig ijnej, i t. d. Skutk iem  tego działalność to ­
w arzystw a ulegać m oże pew nym  kryzysom  i zm ianom , k tó re  w łaśnie dla 
nas sta ją  się przedm iotem  obserw acji. Skutk iem  tego zadania g rupy  m o­
gą ulec pew nym  m odyfikacjom  w tym  sensie, że w łącza się do n ich  w ar­

5) V ierkand t: G esellschaftslehre. W yd. II , str. 455.
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tości, rep rezen tow ane przez inne grupy. Może to być źródłem  częstych 
konfliktów., ale stw arza rów nież możliwość harm onizow ania wysiłków 
różnych grup  w im ię in teresów  w spólnej im  w szystkim  grupy szerszej.

*  *  *

Znam y następu jące  organizacje: Zw iązek R estaura to rów , Związek 
D rogerzystów , Stow arzyszenie K upców  C hrześcijan i Zw iązek Tow a­
rzystw  K upieckich  w Poznaniu . W szystkie te  organizacje są organiza­
cjam i żaw odow em i w tern pojęciu , że członkiem  może zostać ten , k to  za 
główne swe zajęcie uważa handel. Związek Tow arzystw  K upieckich  jest 
o rganizacją nad rzędną  w stosunku  do pozostałych, jest zrzeszeniem  nie 
poszczególnych kupców , lecz tow arzystw  kupieckich , mieszczących się 
na te ren ie  W ielkopolski. Zw iązek D rogerzystów  i  Zw iązek R estau ra to ­
rów  są zrzeszeniam i pew nej ka tego rji kupiectw a, są tow arzystw am i hran- 
żowemi w przeciw staw ieniu  do Stow. K upców  Chrześcijan, k tó re  obej­
m uje w szystkie branże , ale jest ograniczone do samego m iasta. M oment 
lokalny  w ystępuje w ostatn im  przypadku  najsilniej.

Zastanów m y się nad  lem , wT jak im  stopniu  te  organizacje m ogą ucho 
dzić za organizację całej klasy względnie jednego jej poddziału  —  b ra n ­
ży. Zw iązki, k tó re  powyżej wym ieniliśm y nie obejm ują w szystkich k u p ­
ców; przynależenie  do organizacji zawodowej jest spraw ą dobrow olne­
go p rzystąp ien ia . U staw y organizacyj p rzew idu ją  rów nież w ystąpienie, 
w zględnie w ydalenie członka. T ak  więc zdaw ałoby się, że tow arzystw o 
kupieckie  m oże być ty lko zrzeszeniem  pew nego odłam u pełniących 
określony zaw ód —  a m ianow icie ty lko swoich członków , co jed n ak  nie 
odpow iada rzeczywistości. Rzeczywistym  bow iem  spraw dzianem  może 
być ty lko  to , czy Zw iązek dany uw aża się za rep rezen tan ta , za insty tucję  
danego zaw odu i czy za tak i jest uw ażany. O tóż, p rzy p rzy jrzen iu  się 
m aterja ło in  stw ierdzim y, że tak  jest is to tn ie , oraz, że Tow arzystw o K u 
pieckie dąży do< tego. aby zjednoczyć w szystkich tych, k tó rzy  odpowia. 
dają spraw dzianom  odrębności grupy.

O tóż, weźmy najp ierw  pod  uw agę m aterja ły  dotyczące Z w iązku  
R estauratorów .

W  sta tucie  Zw iązku m am y stw ierdzenie: „Zw iązek nosi nazwę ^ w ią ­
zek Stow arzyszeń R estau ra to ró w , H otelarzy  i Pokrew nych Zawodów na 
Polskę Z achodnią z siedzibą w P oznan iu1. Zadaniem  Związku jest u ła t­
w ianie Stow arzyszeniom  przem ysłow ym  restau ra to ró w  i pokrew nych za­
wodów spełniania ich zadań ustaw ow ych, oraz w ystępow ania wobec włada 
z w nioskam i, tyczącem i się ogólnych in teresów  rodzaju  przem ysłu, ob­
jętego  zakresem  działania Zw iązku“ .

D ążenie tow arzystw a, aby reprezentow ało  wszystkich restau ra to ró w  
i pokrew ne zawody jest tu  całkiem  jasne. A więc m am y to u ję te  w naz­
wie tow arzystw a. D alej w yraźniej jeszcze w ystępuje to  w sform ułow aniu 
zadań. A więc „w ystępow anie wobec w ładz z w nioskam i tyczącem i się 
o g ó l n y c h  i n t e r e s ó w  r o d z a j u  p r z e m y s ł  u“ . Że zaś zwią­
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zek niety lko sam uważa sitj za in sty tucję  pew nej k a teg o rji zawodowej, 
lecz —  że jest za taką  uw ażany, na to  m am y liczne dowody, w k o n fe ­
rencjach, jak ie  odbywa Zarząd Zw iązku z p rzedstaw icielam i w ładzy p ań ­
stwowej czy m iejskiej. Zw iązek ko n feru je  z w ładzam i w spraw ie p o d a t­
ków , koncesyj, ustaw odaw stw a i t. d. a więc w spraw ach, k tó ry ch  dzia­
łanie nie dotyczy wyłącznie te j lub  innej grupy restau ra to ró w , lecz k tó ­
rych unorm ow anie regulu je  stanow isko w szystkich bez w yjątku , p e łn ią ­
cych dany zawód.

Z drugiej zaś strony  sami restau ra to rzy  uznają Zw. Rest. Za swo­
ją organizację zawodową, za in sty tucję  działającą w im ieniu klasy. A więc 
zw racają się z indyw idualnem i swemi spraw am i do Z arządu  Zw iązku 
z prośbą o ich załatw ienie, ze swemi żalam i, k łopo tam i zaw odow em i i t. d. 
A Związek czuje się w obow iązku pełn ien ia  tych funkcyj, jak ie  w ynikają 
z jego insty tucjalnego  charak te ru . Pełn iąc  jed n ak  funkcje  insty tucji Z a­
rząd  Zw iązku dom aga się ze strony  ogółu  restau ra to ró w  sankcyj, ogółu  
n ie ty lko  członków .

T ę sankcję dają zarządow i członkow ie tow arzystw a; i ty lko oni m o­
gą ją  bezpośrednio dać, więc siłą fa k tu  zarząd  dąży do tego, aby w szyst­
k ich  restau ra to ró w  zjednoczyć w szeregach tow arzystw a —  inaczej m ó­
wiąc: Zarząd pragn ie  zapew nić sobie silniejszą sankcję w szystkich za­
trudn ionych  w danym  zawodzie:

„Społeczeństwo zorganizow ane wie, czego chce, a z wolą mas zrzeszo- 
nych a przez to  potężnych liczyć się muszą wszyscy!... Wszyscy restau ra to rzy  
wiedzą dobrze coby było, gdyby organizacja nie istniała... W stydzić się w i­
nien każdy R estau ra to r czy to w mieście, czy to na wsi, k tó ry  n ie należy do 
Towarzystwa R estauratorów , bo czyż jes t to uczciw ie korzystać z p raw  in ­
nych, sam em u nic nie czynić?... (D om  G ościnny  —  kw iecień 1925).

W ysuwa się wiec
„dążenie do zogniskowania w szystkich żywotnych sił zaw odu w jeden 

cen tralny  związek Stowarzyszeń restau ra to rów , hotelarzy, kaw iarzy i pokrew ­
nych zawodów gdyż jedynie tylko w jedności tkw i siła i zapew nienie zwy­
cięstwa.44 (D om  G ościnny  —  1925).

T ak  więo stw ierdzić m ożem y, że dążenie Zw iązku, zw rócone na 
rzecz dobra całego zaw odu, pociąga za sobą dążenie do uzyskiw ania 
sankcji całego zawodu. A sankcja ta  m a być dw ojakiego rodza ju : 1. m  o - 
r  a 1 n  a, w yrażona w  należen iu  do towarzystw  a i uznaw aniu  p rac  za­
rząd u  oraz —  2. m a t e r j a l n a ,  t. zn. p łacen iu  składek. W  stos unitu  
do tych, k tó rzy  nie należą do tow arzystw a wysuwa się więc rów nocześnie 
oba postu laty . W stosunku zaś do tych , k tó rzy  są w Tow arzystw ach R e­
staura to rów  a na Zw iązek sk ładek  nie płacą wysuwa się ten  d rugi postu la t.

W yrazem  tego jest postanow ienie z kw ietn ia  1928:
„po raz ostatn i podaje się do wiadomości w szystkim  członkom  naszej 

organizacji, że obecnie na podstaw ie obowiązującego praw a przem ysłowego, 
sta ran ia  naszej organizacji, dla k tó re j obecnie przysługuje p raw o wydawania 
op in ji d la władz skarbow ych —  pójdą już ty lko  w k ieru n k u  obrony człon­
ków, w ykonujących swe obowiązki. K to  nie chce znać organizacji, nie może 
żądać, aby organizacja b ra ła  go pod swe skrzydła opiekuńcze.44
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O rganizacja stosuje tu  sankcję k a rn ą  do członków. Niewykonywa- 
n ie  obow iązków  członkow skich rów na się nie należeniu  do organizacji. 
Członkow ie, k tó rzy  nie płacą składek, nie m ają — w edług tego wypo- 
w iedzenia —  z organizacji w ystąpić, lecz przeciw nie napraw ić w yrzą­
dzone organizacji zło. F ak t, że organizacja nie obejm uje w szystkich 
członków  danego zaw odu podobnie jak  to , że pew nych członków tow a­
rzystw a chce wydalić nie przeczy w cale jed n ak  je j insty tucjonalnem u 
znaczeniu, jako  czynnika, działającego w im ieniu całej klasy. Możemy 
bow iem  stw ierdzić, że restauratorów ,, k tó rzy  do zw iązku nie należą, 
u jm uje się podobnie  jak  członków tow arzystw a nie spełniających swych 
obow iązków ; a więc jako  nieobow iązkow ych, w zględnie po tencjonalnych  
członków .

I  nakoniec jeszcze jeden  dowód na naszą tezę. A m ianowicie § 6 sta ­
tu tu  Zw iązku przew iduje:

„O ileby n iek tó re  organizacje nie były zrzeszone w Związku dzielnico­
wym lub krajow ym , obowiązkiem  Związku będzie złączenie takow ych w jedno 
zrzeszenie.44

Jeżeli te raz  przejdziem y do zbadania stanu  faktycznego, w yrażo­
nego w cyfrach —  stw ierdzim y, że te  usiłow ania Związku odniosły b a r­
dzo pow ażny sku tek . Cytujem y tu  za spraw ozdaniem  z kw ietn ia  1928 r.:

„Zw iązek nasz z siedzibą w Poznaniu, obejm ujący 4  okręgi. Poznański, 
Ostrow ski, Bydgoski i Pom orski, a istn iejący  od r. 1919 wykazał pod wzglę­
dem organizacyjnym  swą silę. Umiał on w swych karnych  szeregach skupić 
około 90%  restau ra to ró w  w około 100 tow arzystw ach“ .

P rzejdźm y teraz  do rozpa trzen ia , jak  te  sam e spraw y przedstaw iają 
się w odniesieniu  do Z w iązku  D rogerzystów . I tu ta j spraw dzianem  od­
rębności organizacji jest zawodowość. B ran ie  udziału  w branży droge- 
ry jnej upraw nia  do w stąpienia do Związku. Oczywiście znów nie au to ­
m atycznie. O rganizacja członków  przy jm uje i może w ydalać zależnie od 
tego, czy dana jednostka  uznaje cele pracy  zw iązku i czy odnosi się do 
n ich  pozytyw nie. Jed n ak  i tu  należy raczej spraw y w ydalenia członka, 
podobnie jak  stosunek  do drogerzystów  niezrzeszonych, postaw ić nie na 
płaszczyźnie obcości ich dla tow arzystw a. Ludzie ci są trak tow an i jako 
p o tencja ln i członkow ie Zw iązku i organizacja sta ra  się na nich  oddzia­
łać, aby stali się w zorowym i członkam i.

Czy związek uw aża się za insty tucję  ka tego rji zawodow ej? Cała dzia­
łalność Zw iązku D rogerzystów  jest nastaw iona na dobro całego zawodu 
drogerzystów  a nie ty lko na dobro Związku. Związek jest zawsze pojm o­
w any raczej jako narzędzie, środek. Związek jest tą  grupą „św iadom ych4- 
drogerzystów , k tó ra  w yłania insty tucję  ka tego rji. Na to  m am y cały szereg 
dow odów  w pracach  związku, a więc:

„zaj'mowano się krzew iącym  się paskiem  drogerjam i oraz ganiono sprze­
daw anie dregery j niefachow com ?"
„W yłoniono komisj'ę, k tó ra  ma się specj'alnie zająć spraw am i podatkow em i.“  
„Założono Związek Obrony Cen D etalicznej Sprzedaży.“
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„Zarząd Związku zakłada energiczne p ro lesty , tak  przeciw ko nowem u rozpo­
rządzeniu, dotyczącem u sprzedaży środków  na tęp ien ie  pasożytów jak  i p rze ­
ciwko zakładaniu stacyj benzynowych tak  w Poznaniu jak  i na prow incji oraz 
przeciw ko niedozw olonej sprzedaży dom okrążnej łatw opalnych m aterja łów “ 
i t. d.

M amy szereg danych św iadczących, że całość spraw  zw iązanych z in ­
teresam i ogółu drogerzystów  jest p rzedm iotem  tro sk i Związku. M. in. 
Zw iązek bierze na siebie zadanie zabezpieczenia p rzestrzegan ia  so lidar­
ności branżow ej. I  tak :

„w czasie zebrania obwodu poznańskiego krytykow ano w ostrych sło­
wach postępow anie jednej z firm  detaliczno-hurtow ej, k tó ra  w sprzedaży de­
talicznej pobierała  ceny hurtow e. Postanow iono wysłać do te j firm y ostre 
napom nienia listowne, a w razie gdyby to nie pomogło poczynić dalsze od­
pow iednie kroki.*4

Na tym  przykładzie poczucie obow iązku Zw iązku do w ystąpienia w ob ro ­
nie drogerzystów  jest bardzo w yraźne. Zw iązek czuje się w praw ie roz­
toczyć k o n tro lę  nad  ogółem drogerzystów , a fa k t czy dany drogerzysta 
jest czy nie jest członkiem  zw iązku, jest obojętny, skoro łam ie norm y 
kategorji.

Jako  dalsze dowody m am y działalność propagandow ą Zw iązku i w y­
stąp ien ia  jego u  w ładz w spraw ie ustaw y ap tekarsk ie j, w  spraw ie zwal­
czania konkuren tów  ja k  fryzjerów , dom okrążców  i t. d. Również zw raca 
się Związek D rogerzystów  do Izby Skarbow ej z pism em :

„w k tó rcm  m otyw uje po trzeby  uwzględniania podań drogerzystów  o za­
liczenie ich przedsiębiorstw  do k a tegorji III. zam iast II .4’

Zw iązek D rogerzystów  zajm uje się także  spraw ą szkolnictw a zawo­
dowego i t. d.

„N a podstaw ie porozum ienia z Z arządem  Związku D rogerzystów  Rzecz­
pospolitej Polskiej zarząd Obwodu Poznańskiego uregulow ał spraw ę uczniów 
i pom ocników drogeryjnych. Wszyscy oni podlegają re jestrac ji w b iurze  Związ­
ku. Wszyscy uczniowie z Poznania  muszą chodzić 3 la ta  do szkoły drogeryjnej. 
Żaden pracodaw ca nie ma praw a wystaw iać św iadectw a uczniowi, k tó ry  nie 
złożył egzam inu w szkole d rogeryjnej. N ie wolno za tru d n iać  ucznia, k tó ry  nie 
złożył egzam inu wstępnego do szkoły. Pracodaw cy nie wolno przyjm ow ać 
ucznia bez zgody uprzedniego pryncypała.44 (D rogerzysta  —- Nr. 22, 1923 r.) .

T ak  więc w idzim y, że związek tą  rep rezen tac ją  k a teg o rji jest fa k ­
tycznie. Również w ładze uznają ten  jego' cha rak te r. D la sam ej spraw y 
opinja obcych nie posiada szczególnego znaczenia; bada jąc  ch a ra k te r  
działalności społecznej zw iązku ważne jest dla nas jego o sobie p rzek o ­
nanie, bo ono wyznacza jego postępow anie.

Zw iązek dąży więc, siłą swego stanow iska, do zrzeszenia w szystkich 
drogerzystów , do zdobycia jaknajszerszej sankcji. Jeżeli tu ta j nie spo ty ­
kam y się z ta k  silnem  naw oływ aniem  do w stępow ania w szeregi organi­
zacji to n iew ątpliw ie jest to w yrazem  tego, że osiągnięto już pew ne m aksi­
m um , że Zw iązek „łączy niem al w szystkich kolegów , bo liczy 168 człon­
ków “ (D rogerzysta, N r. 5, 1922 r.). N apotykam y natom iast n iek iedy  na 
żale, że b rak  w śród członków  zainteresow ania dla spraw  zawodowych.
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A więc, że członkow ie n ie w yrażają czynnie swego udziału  w pracach 
Z arządu . Częste są copraw da w yrazy uznania dla p racy  w ładz, jednak  
n ie  znajdu je  to głębokiego oddźw ięku w postępow aniu  członków. A więc 
„Z arząd  zw raca się do członków o spieszne i sum ienne uiszczanie należ­
ności. Z arząd  zw raca uwagę, że członkowie pow inni płacić na pierw sze 
wezw anie skarbn ika , gdyż jest to  ich honorow y obowiązek. W obec sła­
bego zainteresow ania się spraw am i zawodowem i, co się przejaw ia w  n ie ­
p łacen iu  składek, nie m ożna załatw ić całego szeregu pilnych spraw  z p o ­
w odu b ra k u  funduszów .“ (D rogerzysta , N r. 17, 1924 r., 206).

A żeby uzyskać tę  sankcję szerokich  mas drogerzystów  Z arząd  wzy­
wa w szystkich, aby wzięli jaknajliczn iej udział w Zjeździe ogólnym  d ro ­
gerzystów :

„N ie może nikogo braknąć  tam , gdzie chodzi o energiczną obronę p rze ­
ciw zakusom  naszych zachłannych wrogów.6) Przez jaknajliczniejsze przyby­
cie trzeb a  udowodnić, że ru jn u je  się tysiące rodzin, k tó re  są poważną siłą 
w Polsce.“ (R. 1925 —  Drogerzysta  Nr. 11.)

Ze spraw ozdania za ro k  1922 (D rogerzysta  N r. 4 —  1923 r.) w ynika, 
że k ierow nicy Zw iązku uśw iadam iają sobie po trzebę te j sankcji:

„R ok ubiegły, jakkolw iek wymagał dużo w ytrw ałej pracy, n ie odzna­
czał się w ynikam i pozytyw nem i. Nacechowany on był b rak iem  szczerej pracy; 
czyniono wszystko m niej z poczucia obowiązku ty lko więcej z przym usu. B rak 
szczerego zain teresow ania się szerszych kół kolegów spraw am i naszem i ży- 
w otnem i działał i na  Z arząd ham ująco.“

T ak  więc na drugim  przykładzie  stw ierdzić m ożem y, że zw iązek za­
wodowy jest in sty tucją  zorganizow anej ka tegorji. I jakkolw iek  nie 
wszyscy członkow ie zaw odu b io rą  udział w działalności zw iązku, to  p rze­
cież jej insty tucjonalnego  ch a rak te ru  nie negują.

P rzejdźm y te raz  do Stow arzyszen ia  K upców  Chrześcijan. W  p rzeci­
w ieństw ie do dw u poprzednich  organizaeyj członkow ie jego re k ru tu ją  
się w yłącznie z pośród m ieszkańców  m iasta , ale bez ograniczenia b ra n ­
żowego. Stanow i też właściwie ty lko pew ną lokalną grupę „publiczności 
k u p ieck ie j“ —  ja k  m oglibyśm y określić. S tow arzyszenie kupców  jest 
więc ośrodkiem  kupiectw a w szystkich b ranż, istn iejącym  jako  czynnik 
ksz tałtow ania się opinji kupców , w spraw ach ich obchodzących. Ze 
w zględu na swój ch a rak te r  op in ji —  nie jest ono sam ow ystarczalne. W y­
raża  swój pogląd na  spraw y, a jeżeli p ragnie  czynnej na  n iek tó re  z nieb  
reakcji, zw raca się do Zw iązku Tow arzystw  K upieckich. „Stow arzyszenie 
działa przez, Zw iązek T. K .“  —  ja k  to  określił jego prezes. Zarząd 
Zw iązku Tow arzystw  K upieckich , stanow i właściwie tą  insty tucję , wzglę­
dem  k tó re j S tow arzyszenie spełnia funkcje  op in ji kon tro lu jące j, i któ- 
,remu daje swą sankcję. To samo dotyczy K o rporac ji K upców  C hrześci­
jan , k tó ra  działa na tym  sam ym  te ren ie  lokalnym . Oba te  Stow arzysze­
n ia , ściśle ze sobą w spółpracujące (ci sami kupcy  należą do obu,, naw et

c) Mowa o ap tekarzach  w związku z ustaw ą aptekarską.
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po części ci sami należą do w ładz i  tu  i tam ) spełniają w m ieście ro lę  
czynników  reprezen tu jących  i kształtu jących  opinję kupiectw a poznań­
skiego, i to ogółu kupiectw a (już nie branżow ego, le'cz lokalnego).

To samo, naw et w silniejszym  stopniu  jak  w trzech  powyższych 
organizacjach zachodzi w odniesieniu  do Z w iązku  T ow arzystw  K u p iec­
k ich  z  siedzibą w  P oznaniu. Zw iązek jest organizacją szerszą, bo obej­
m uje jako  te ren  działania całą W ielkopolską, a zrzesza i branżow e i lo ­
kalne tow arzystw a kupieckie. W tym  ch arak te rze  Zw iązek jest tern sil­
niej przedstaw icielem  całego kup iectw a, a w ladże Zw iązku pełn ią  fu n k ­
cje insty tucji klasy.

Tę funkcję  zw iązku potw ierdzają  zarów no jego cele, jak  i ch a rak te r 
działania; znajdu je  to  swój w yraz w świadom ości i w łasnej i obcych.

Z adania Zw iązku są ob ję te  w sta tucie  związkowym  w następu jący  
sposób:

„Zadaniem  Zw iązku jest jednocześnie i podnoszenie istn ie jących  or- 
ganizacyj kup ieck ich  w W ielkopolsce, a także tw orzenie now ych tow a­
rzystw  celem obrony słusznych praw  i in teresów  kup iectw a polskiego 
oraz rozw oju handlu  narodow ego we w szystkich jego działach.“

M om ent klasow y, zawodowość, ta k  w yraźnie tu  w ystępująca jest n a ­
czelnym  spraw dzianem  odrębności grupy, z czego w ynika dążność, aby 
zakres klasy pokryw ał się z zakresem  zw iązku. T endencja  ta  w zrasta  
na sile w chwilach, gdy zw iązek znajduje  się w fazie w alki o pew ne po­
stu laty  kup iectw a; a więc gdy s ta je  w obronie .„słusznych praw  i in te re ­
sów kup iectw a“ . Tych, k tó rzy  nie w stępują  do organizacji, n ie  dają je j 
żadnych świadczeń —  ocenia się u jem nie, jako  złych kupców , złych 
członków klasy, nie spełniających swych obowiązków. Bo jakko lw iek  do 
Zw iązku nie należą i na n ich  spływ ają dobrodziejstw a, w ywalczone p rzez 
Zw iązek; więc skoro związek daje im pew ne korzyści —  w zajem  od nich 
żąda pew nych korzyści.

Lecz niety lko  wobec członków  klasy  w ystępuje zw iązek w cha­
rak te rze  in sty tucji te j klasy. T en  jego ch a rak te r w yraża się taikże w sto ­
sunku  do władz. A więc zw iązek wysyła m em orjały  do w ładz m iejskich 
i państw ow ych w spraw ach adm inistracy jnych , podatkow ych, ustaw o­
wych itd . Związek uczestniczy w k onferenc jach  władz m iasta z p rzed ­
staw icielam i społeczności poznańskiej, jako przedstaw iciel kupiectw a. 
T aki np. ch a rak te r posiada jego w spółpraca z m iastem  w spraw ie orga­
nizacji Targów  Poznańskich . Gdy P rezy d en t M iasta zw ołuje kon ferenc ję  
m ającą się w ypowiedzieć w spraw ie organizow ania P . W. K. w Poznanie , 
przedstaw iciele Zw iązku rep rezen tu ją  tam  kupiectw o. Sam więc uważa 
się i jest uw ażany za przedstaw iciela klasy oraz p rzedm io tem  jego dzia­
łania jest dobro  całej klasy.

T ak  więc streszczając w yniki naszych rozw ażań m ożem y stw ierdzić, 
że poznane p rzez nas organizacje zawodowe są organizacjam i k lasy  lu ­
dności t. j. kupców . W ładze tych tow arzystw  są rów nocześnie in s ty tu ­
cjam i, dzialającem i n iety lko w im ieniu  zrzeszonych członków , lecz także
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w im ieniu  całej klasy. M ówiąc więc o tych tow arzystw ach będziem y m o­
gli m ów ić o całej klasie ludności nie popełn iając błędów . Błędów  tych 
nie popełnim y, tern w ięcej, że poza tem i organizacjam i niem a tak ie j 
grupy, k tó rab y  dzieliła z n im i te  funkcje  i, że one, cyfrowo stan  badając, 
obejm ują praw ie w szystkich członków klasy. Równocześnie zaś stw ierdzi­
liśmy, że spraw-dzianem odrębności te j klasy jest w ykonyw anie zawodu 
kupieckiego; że w zw iązku z tern p rzedm io t ich działalności stanow i 
określona klasa ludności. A więc ty tu ł, na k tó rego  podstaw ie dana orga­
nizacja jest zw iązkiem  klasow ym , bo uważa się i jest uw ażana za tak i, 
stanow i to , że p rzedm iotem  jej działania jest dobro całej klasy.

Pow yżej zdefinjow aliśm y klasę jako  związek osób, w ykonyw ujących 
te  sam e czynności zawodowe. Społeczną funkcją  kupca, jako kupca jest 
fa k t pośredniczenia m iędzy w ytw órcą a konsum entem . H andel odcina 
się tu  w yraźnie  funkcjonaln ie  od w ytw arzania dóbr i ich konsum ow ania. 
Sam fa k t w ym iany ma ch arak te r czynu ekonom icznego. A le pozatom  
funkcja  kupca jest w yraźnie określona społecznie o ty le, o ile członko­
wie jak iejś grupy obszerniejszej, w ram ach k tó re j kup iec  spełnia swoje 
czynności, w ym agają od niego postępow ania zgodnego z norm am i usta- 
lonem i dla kupców . Is tn ie ją  więc norm y społeczne, do k tó rych  kupiec 
w inien się stosować przy w ykonyw aniu swego zawodu. Pozatem  jednak  
fak t, że w artości w ym ienne —- to  w artości m aterja lne , posiada znacze­
nie, o ile chodzi o u stalen ie  m iejsca kupca w stru k tu rze  społeczności. 
F ak t, że płaszczyzna, na k tó re j się te  stosunki odbyw ają, stanow ią dobra 
ekonom iczne, n ie  zaprzecza społecznem u charak terow i stosunku  —  nie 
zaprzecza i tem u, że funkcja  kupca jest n iety lko  funkc ją  ekonom iczną 
lecz i społeczną. F a k t, że funkcję  zawodową kupców  stanow i w ym iana 
dóbr ekonom icznych, pociąga za sobą w iększą ścisłość stosunków  z tem i 
grupam i, k tó re  zajm ują się organizow aniem  życia gospodarczego społe­
czeństwa. F a k t ten  posiada rów nież znaczenie, jeżeli ro zp a tru je  się zaga­
dnienie, jak ie  społeczeństw a i jak i wpływ w yw ierają na ich działalność.

T ą grupą szerszą ustala jącą norm y —  zgodnie z defin icją  Znaniec­
kiego: „g ru p ą  dom inującą“ —  m oże być m iasto, państw o, naród , klasa 
itd . T a grupa szersza i jej podgrupy  stanow ią społeczeństw o, k tórego 
s tru k tu rę  opisuje Z naniecki w następujący  sposób:

„Jeże li te raz  weźm iem y za dow olną podstaw ę jakąś w zględnie liczną 
i wpływową grupę, stw ierdzim y z łatw ością, że pew ne inne grupy, do 
k tó rych  także należą je j członkow ie, są jej m niej lub wdęcej podporząd­
kow ane t. j. znajdu ją  się z nią w tak ich  stosunkach, że uznają względem  
niej pew ne obow iązki, częściowo przynajm niej przez n ią  zdeterm inow ane 
t. j. bądź przym usow o przez nią narzucone bądź dobrow olnie przy ję te  
p od  jej wpływem . Tym  sposobem  w szystkie te  g rupy  razem  z ową grupą 
podstaw ow ą tw orzą m niej lub  w ięcej ściśle pow iązany kom pleks, ogni­
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skujący  się we w spólnem  podporządkow aniu  w szystkich jednej n a jb a r­
dziej wpływowej grupie. T ak i kom pleks nazw ać m ożna społeczeń­
stw em .“7)

N orm y, ustalone p rzez grupę dom inującą nak ład a ją  pew ne obo­
w iązki na g rupy  podporządkow ane. N iew ątpliw ie, że i  g rupa dom inująca 
posiada pew ne obow iązki w obec grup podporządkow anych , k tó re  m ogą 
się ograniczać do negatyw nego obow iązku n ieprzeszkadzania  tym  gru ­
pom  w pełn ien iu  ich obowiązków,, względnie m ogą m ieścić w sobie obo­
wiązek pom agania grupom  podporządkow anym  w spraw ow aniu ich fu n k ­
cji społecznej. Z jak iem i grupam i zaw odow em i związki kup ieck i pozostają 
w tak im  unorm ow anym  stosunku?

Związek R estau ra to rów  fo rm ułu je  swoje zadanie jako  „ułatw ianie  
stow arzyszeniom  przem ysłow ym  restau ra to ró w  i pokrew nych zawodów' 
spełniania ich zadań ustaw ow ych oraz w ystępow anie wobec w ładz z w nio­
skam i tyczącem i się ogólnych in teresów  rodzaju  przem ysłu“ . Związek 
p ragn ie  w ięc stać się regu la to rem  stosunku m iędzy w ładzam i państw o- 
wem i a re s tau ra to ram i tak , aby m ogli oni swe ustaw ow e, norm am i grupy 
państw ow ej określone zadania  w ypełniać. Polsk ie  państw o, jego w ładze 
w ykonaw cze i ustaw odaw cze, są najczęstszym  przedm iotem  oddziaływ a­
nia Związku. I  ten  stosunek państw a do klasy restau ra to ró w  jest fak tycz­
n ie  najisto tn iejszy  w całej działalności związku. Państw o bow iem , organ i­
zu je  rów nież bezpośrednio  życie gospodarcze na swem te ry to rju m , rozpo­
rządza  przym usem  fizycznym  w zakresie realizacji ustanaw ianych  przez 
siebie norm , i stąd  najbardzie j bezpośrednio  wpływa na działalność za in ­
teresow anej klasy. Istn ie je  jed n ak  w grupie  podporządkow anej, w tym  
p rzy p ad k u  w Zw iązku R estau ra to rów  —• świadom ość, że państw o w tym  
stosunku także posiada pew ne obowiązki. Przytoczym y na to k ilka do­
w odów:

W „Domu G ościnnym “ z r. 1925 żali się Zw iązek R estaura to rów :
„W śród odłamów społecznych dotkniętych szczególnie p rzejaw am i prze- 

w arstw iającego się życia gospodarczego wysunąć tu  trzeb a  na p lan  pierw szy 
zawód gospodnio - restau ra to rsk i, a przyczyna tego leży w wadliwem : zbyt 
jednostronnie  u jętem  ustawodawstw ie, względnie w w yjątkow o pieczołowitem  
nakładan iu  ciężarów  w postaci różnolitych św iadczeń i nadm iern ie  wysoko 
unorm ow anych podatków .44

Z m iesięcznego zebran ia  To w. R est. n a  P oznań  i okolicę:
„Prezes Centr. Z arządu p. Antoniew icz wspomina o krzyw dzie, jak a  się 

dzieje zawodowi restau ra to rsk iem u . Za sum ienność i za to , że n iejednokro tn ie  
odm awiano sobie najpotrzebniejszych rzeczy, by w ykupić p a te n t czy inny za­
płacić podatek , pozbawia się dziś restau ra to ró w  środków  do życia.44

W obu tych  w yjątkach w ystępuje św iadomość, że państw o n ie  wy­
p ełn ia  należycie swych obow iązków  w obec k lasy , k tó ra  je s t w tym  sto ­
su nku  „sum ienna“ . —  N a to , że is to tn ie  państw o należy ujm ow ać jako 
tę  grupę, k tó ra  w tym  stosunku jest dom inującą, że więc k lasa rest., jest

7) Znaniecki: Socjologja W ychowania. T. I. na  str. 47.
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jako  k a teg o rja  poddziałem  państw a —  m am y szereg innych dowodów. 
N. p. spraw ozdanie sek re ta rza  złożone w m aju  1927 r. zam yka się w dzia­
łalności Zw iązku jako  człona lego stosunku, starającego się zm ienić sto ­
sunek państw a do w ym ienionej k a teg o rji zawodowej, stosow nie do norm , 
istn ie jących  w świadom ości restau ra to ró w : R estau ra to rzy  pełn ią  gorliw ie 
zgodnie z norm am i stosunku swe obowiązki, jednak  państw o norm y te  
łam ie n ak ład a jąc  na re stau ra to ró w  zbyt wiele ciężarów . Spraw ozdanie to  
kończy się następu jącem i słowam i:

„Cały nasz ap ara t organizacyjny... to dzieło godne jedynie w ielkiej or- 
ganizacji, zrzeszającej w swem łonie ludzi świadomych swych obowiązków, 
lecz zarazem : praw  z ty tu łu  zajm owanego w s tru k tu rze  społecznej s ta ­
now iska.46

Ze zbadania  tych i dalszych m aterja łów , od k tó rych  cytow ania m o­
żemy odstąpić w ynika jasno, że p raca  i zadania tych insty tucyj klaiso- 
wych, jak  nazw aliśm y nasze organizacje zawodowe, streszcza się w re ­
gulow aniu stosunku m iędzy państw em  a daną klasą. O lbrzym ia w iększość 
ich posiedzeń i  wysiłków dotyczy ustaw  i  rozporządzeń  państw ow ych — 
na każdym  praw ie k ro k u  spotykam y ten  sam m otyw , że funkc ja  jaką 
dany zaw ód czy klasa spełnia jest dla państw a bardzo w ażna; że organi­
zacjom  tym  chodzi n ie ty lko  o dobro w łasne ale o dobro szersze —■ ca­
łego państw a. T en  osta tn i m otyw  w ystępuje bardzo w yraźnie1 rów nież 
w m aterja lach , dotyczących dalszych związków. Zw iązek D rogerzystów  
np. rozw ija bardzo  silną p ropagandę hasła sam ow ystarczalności gospo­
darczej. Silnie w ystępuje ta  odpow iedzialność k lasy  za dobro państw a 
w następu jących  słowach jednego z członków -drogerzystów :

„R um ieniec wstydu ogarnia każdego, dbającego o swój honor polaka, 
gdy p a trzy  na podobną profanac ję  polskiego kupca-drogerzysty, zachw alają­
cego w tak  niski sposób przem ysł niem iecki. Czyśmy dopraw dy tak  nisko już 
upadli, iż zapom inam y co nam  czynić w ypada?“ (D rogerzysta  N r. 2, 1925.)

P obieżne chociażby poznanie p racy  Związku Tow arzystw  K upiec- 
k iich  przekonyw a o te j sam ej postaw ie. N aw et w działalności Stow. K u p ­
ców C hrześcijańskich  te  ogólne zagadnienia przew ażają nad  innem i.

D la nas ważne jest jednak , jak  uk łada  się stosunek tych tow arzystw  
do m iasta. — Otóż k ierow nik  tego d ecernatu  określał w rozm ow ie z p i­
szącym  zadania jego następująco:

„D ecernen t kom unalny dotyczy ciężarów, nakładanych na kupiectw o 
przez m iasto. Zwołuje się w tych  spraw ach członków-kupców, zasiadających 
w R adzie M iejskiej i z nim i się postanaw ia. A więc spraw y podatkow e są 
najczęstszem  przedm iotem  obrad. Mimo to  ciężary się posuw ają. Podobnie 
ingerow ano bezskutecznie w spraw ie skasowania tram w aju  na ul. W roc­
ław skiej.44

K o n tak t z m iastem  posiada raczej ch a rak te r stosunku  dw u grup 
pow iązanych lecz rów norzędnych. W spółpraca z gm iną polega na po le­
m icznej ochronie in teresów  grupy kup ieck ie j. Nie o dobro gminy chodzi, 
lecz o dobro  kupiectw a. M amy na to  w ybitny dowód w spraw ie organi­
zow ania Targów  Poznańskich . Zw iązek Tow. K up. był ich in ic jatorem
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i p rzy  ich organizow aniu m iał decydującą rolę. Chodziło o stw orzenie 
w ażnej placów ki, k tó ra  wpływa w dużej m ierze na dalszy rozw ój m iasta. 
Jak ież  były naczelne m otyw y? Z. T. K. zajm uje się organizacją targów  
z dwu przyczyn —  a m ianow icie: 1. tru d n e  położenie kupiectw a —  
2. w edług ośw iadczenia p. M azurkiew icza, głównego działacza Związku 
w tym  okresie: „chodziło o to , aby pchnąć  P oznań  na  to ry  przem ysłowo- 
handlow e. Groziło niebezpieczeństw o, że sfery  kupiecko  - przem ysłow e 
b ęd ą  odsunięte od wpływów na rozwój m iasta i że P oznań  stan ie  się spo- 
kojnem  m iastem  artystyczno-naukow em , na w zór K rakow a. M iasto m iało 
b y ć  ośrodkiem  handlow ym , kupcy  odsuw ani system atycznie od m ożności 
oddziaływ ania na życie m iasta, spodziew ali się zdobyć w nim  w iększe 
w pływ y.“

T en stosunek kupiectw a do państw a i m iasta jest o ty le  różny jak  
w idzim y, o ile różne są funkc je  obu tych  grup. T ak  więc kupiectw o spo­
radycznie żywo zajm uje się m iastem , gdy to  m oże oddziałać n a  zm ianę 
w arunków  p racy  kupca. To samo m ożna pow iedzieć w odniesieniu  do 
państw a. Otóż jest rzeczą oczyw istą, że oddziaływ anie państw a na  w a­
ru n k i p racy  kupiectw a, na decydow anie o jego stosunku w system ie eko­
nom icznym  jest daleko w iększe niż m iasta. M iasto, tu ta j posiada znacze­
nie  pew nego odcinka państw a, nie stanow i grupy sam oistnej o odrębnym  
ch arak te rze  lecz część państw a.

W świadom ości kupiectw a w ystępują także  m om enty  narodow e. Te 
ostatn ie  w iążą się w niej —  bardzo  silnie z pojęciem  państw a. N aród  
i  państw o —  to jakby  jedno pojęcie. Państw o to  polska w artość n a ro ­
dowa. —  In te res  n aro d u  —• in teresem  państw a. W idoczne jest to na p rzy ­
k ładzie  działalności Zw. D rogerzystów  w spraw ie przem ysłu krajow ego.

Z przytoczonych przykładów  w yprow adzić m ożem y w niosek, że sto ­
sunek g rupy  klasow ej kup ieck iej do państw a w yraża się w pew nych obu­
stronnych  obow iązkach, k tó re  dotyczą udziału  kupiectw a w państw ie, 
jako  grupie gospodarczej. N ajw yraźniej w ystąpi to , gdy podejdziem y do 
zagadnienia od strony zadań tych  organizacyj. Zadania te  posiadają n ie ­
w ątpliw ie ch a rak te r społeczny —  bo m ianow icie cała p raw ie działalność 
tych  —- ja k  je  nazw aliśm y —  insty tucyj jest sk ierow ana na osiągnięcie p e ­
wnego id ea łu  państw a. A więc ideał po tęg i państw a w ystępuje bardzo 
często. Ale dla związków kup ieck ich  b rzm i on tak  „P o tęga  państw a za­
leży od siły kup iec tw a“ . B ardzo dob itn ie  w ystępuje to , gdy w  r. 1917 
Z. T. K. przew idując pow stanie niepodległej P o lsk i zastanaw ia się nad 
swym udziałem  w rozbudow ie je j potęgi. R olę kup iec tw a ceni bardzo 
wysoko. M ożnaby pow iedzieć, że w państw ie widzi kupiectw o grupę, 
w k tó re j dom inującem i w artościam i są w artości gospodarcze. I  to  jest 
zrozum iałe, skoro te  w artości gospodarcze stanow ią zasadę odrębności 
grupy.

Otóż staw iam y hypotezę, k tó rą  postaram y się dowieść na  p rzy k ła­
dzie Pow szechnej W ystawy Krajowej,, że grupa s ta ra  się z in terp re tow ać 
nowe zadanie w pojęciach  je j zadań norm alnych. Jeżeli nowe zadanie
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pojm ie jako  drogę do realizacji jej norm alnych postu latów  —  zadanie 
to  wcieli do swej p racy  bez żadnych kryzysów . Jeżeli na tom iast nie 
uchwyci zw iązku lub stw ierdzi luźny związek m iędzy now em  zadaniem  
a zadaniam i norm alnem i w tenczas w pierw szym  w ypadku grupa nie za­
in te resu je  się nim  czynnie, lub —  w drugim  w ypadku —- dąży do p rze ­
rzucenia  jego rea lizacji na inne  czynniki.

M usim y jed n ak  hypotezę tę  ograniczyć do grup, k tó rych  zadania 
posiadają  ch a ra k te r  dynam iczny. W grupach  bow iem , k tó rych  zadania 
ogran iczają  się do zachow ania pew nych w artości grupow ych, wszelkie 
now e zadanie  m usi w prow adzić pow ażniejsze kon flik ty  m iędzy dążnością 
do zachow ania a dążnością do akom odacji do nowej sytuacji. N atom iast 
w grupach , k tó ry ch  cechę odrębności stanow i w spólne realizow anie pew ­
nych ideałów , now e zadanie m oże być po ję te , jako droga do realizow ania 
ich. W  tych  g rupach  m oże ono stanow ić czynnik w zbogacenia w artości 
grupow ych, zgodnego z ideałem  rozw ojow em . —  Otóż, w odniesieniu do 
grup  kup ieck ich  hypotezę tą  będziem y m ogli stosować, poniew aż, jak 
stw ierdziliśm y, ch a ra k te r  dynam iczny jest cechą dom inującą ich działal­
ności.

Je st rzeczą obojętną, czy to nowe zadanie jest narzucone z zew nątrz 
n . p . p rzez  g rupę  dom inującą, czy też w ysunięte jest z grona członków. 
W  obu bow iem  w ypadkach now e zadanie, dopóki nie zostanie w łączone 
do uk ład u  czynności grupy, jest dla n iej zadaniem  obcem , do którego 
m usi się g rupa  przystosow ać. Je s t zm ianą sytuacji. I w tedy gdy członek 
staw ia p rzed  grupą now e zadania, grupa ujm uje je jako  coś obcego dla 
swej dotychczasow ej treśc i społecznej. W yłączyć natom iast m usim y te 
p rzypadk i, gdy grupa gruntow nie się zm ienia i gdy ta  zm iana jest w ła­
ściwie likw idacją jednej grupy a u tw orzeniem  nowej. T ak  np. Zw iązek 
Pow stańców  jako  organizacja pogotow ia w ojennego p rzekształca się 
w insty tucję  oświatową.

Otóż w spółudział w tw orzeniu  P . W. K ., oraz w pew nych zadaniach, 
k tó re  m iasto m usiało podjąć w zw iązku z organizow aniem  W ystawy 
u siebie był dla norm alnego życia m iejskiego zadaniem  nowem . I  w łaśnie 
to  now e zadanie  zaktualizow ało szereg postaw  obyw atelskich. S tosunek 
grup  społeczności poznańskiej do m iasta jest unorm ow any w system ie 
w zajem nych obow iązków . Jeżeli obow iązek m iasta określim y jako  um oż­
liw ienie w ypełniania obow iązków  podporządkow anym  m u grupom,, obo­
w iązek tych  grup określić  m ożem y jako b ran ie  udziału  w ideałach 
i przedsięw zięciach m iasta. M ówiliśmy już, że P . W. K . była tego ro ­
dzaju  czynem , że w ykonanie go było ściśle zw iązane z tym  ideałem  m ia­
sta. A więc b ada jąc  te raz  postaw ę kupieckich  grup wobec P. W. K. jako 
zadania m iasta  będziem y m ogli stw ierdzić aktualizow anie się te j postaw y. 
D otąd  badane p rzez nas zadania g rup  kup ieck ich  nie w ykazały żadnego 
żywszego zain teresow ania  dla zadań m iasta. Teraz więc należy stw ierdzić 
czy i  w jak i sposób, ten  nowy elem ent, jak im  jest dobro m iasta, wszedł 
w zakres działania tych organizacyj. —  Pow szechna W ystaw a K rajow a

8*



116 JERZY PIOTROWSKI

bow iem  była zadaniem , k tó re  zmusiło w szystkie sfery  do czynnego oka­
zania swej wobee m iasta postaw y. A zwłaszcza zażądała takiego zdekla­
row ania się od te j klasy, k tó ra  w m ieście stanow i k lasę, n a jbardz ie j 
z m iastem  zw iązaną t. j. kupiectw a.

*  *  *  .

Pow szechna W ystaw a K rajow a to  w artość narodow a i państw ow a 
wykonyw ana przez Poznań  w im ieniu całej Polski. Poznaniow i pow ie­
rzono na  jego własne życzenie w ykonanie p racy , k tó ra  m iała być świa­
dectw em  zdolności tw órczych n a ro d u  polskiego. A  więc pow ierzono m u 
pracę niezw ykle w ażną, jeśli zważymy, że tego rodzaju  przedsięw zięcie 
miało wzm ocnić w swoich k u lt dla grupy narodow ej i państw ow ej, 
a w obcych urob ić  jaknajlepszą opinjęi dla n a ro d u  i państw a. Poznań  
podjął się dobrow olnie w ykonania te j ciężkiej i  pow ażnej p racy . M ial 
p rzeprow adzić p race w stępne aż do utw orzenia osobnej insty tucji dla 
realizacji P . W. K .; o raz m iał być gospodarzeni dla gości W ystaw y 
i swoich i cudzoziem ców. —  Na nim  więc spoczęła odpow iedzialność za 
jaknajlepsze zrealizow anie te j funkcji. M ożemy pow iedzieć, że Poznań  
stał się organem  w yłonionym  p rzez Polskę —  o ch arak te rze  jej insty ­
tucji.

Nic więc dziwnego, że gm ina, m ająca oficjalną odpow iedzialność za 
dbanie o dobro m iasta, p ragnęła  sobie zapew nić w spółudział w realiza­
cji tego zadania najszerszych w arstw  m ieszczańskich, przyczem  uśw iada­
m iała sobie, że nie w ystarczą dla realizacji tego zadania św iadczenia, 
jak ie  norm aln ie  obyw atele m iastu  dają.

A więc p rzed  podjęciem  się tego nowego zadania gm ina organizu je  
konferencję  z przedstaw icielam i społeczności poznańskiej, a w ięc z p rzed ­
staw icielam i klas m iejskich. W tem  zebran iu  m. in. uczestniczą p rzed s ta ­
w iciele Zw. Tow. K upieckich , zaproszeni jako rep rezen tan c i kupiectw a 
poznańskiego.

Tu,, m iędzy iniierni, om awia się przyczyny, dla k tó ry ch  W ystaw a p o ­
w inna się odbyć w Poznaniu , przyczem  przedstaw iciele społeczeństw a 
poznańskiego uśw iadam iają sobie, że Poznań  w czasie P . W. K . będzie 
rep rezen tow ać  m iasta polskie. A więc podw ójnie p restiż  m iasta jest za­
angażowany z okazji P . W. K . Skoro zaś przesądzono fa k t, że W ystaw a 
odbywać się będzie w Poznaniu , zorganizow ano tym czasow y ko m ite t o r­
ganizacyjny, k tó ry  składa się z przedstaw icieli społeczności poznańskiej. 
W tym  kom itecie nie są w szystkie klasy rep rezen tow ane —  kupcy  jed n ak  
w kom itecie tym  zasiadają, co świadczy o tem , za jak  w ażnych ich gm ina 
przy dziele P . W . K . uw ażała i że oczekuje od n ich  pod jęcia  now ych 
zadań. P rzedstaw iciele Zw. T. K. w spółdziałają sta le  z w ładzam i tymcza- 
sowemi W ystawy. B iorą m. in . rów nież udział w opracow yw aniu p ro ­
jek tu  P . W. K. Jest fak tem  znam iennym , że w początkow ej red ak c ji tego 
p ro jek tu  pow iedziano, że P . W. K . m a być w yrazem  „ idea łu  w olności“ 
narodu  polskiego; p. Sikorski, d y rek to r Zw. T. K. p ro p o n u je  zm ianę
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tego na „żyw otność gospodarcza“ . Już z końcem  ro k u  1926 spraw a Wy­
staw y i zorganizow ania udziału  kupiectw a w niej sta je  się przedm iotem  
o b rad  Zarządu. K iedy m ianow any zostaje delegat M inisterstw a P rzem y­
słu i H an d lu  dla P . W. K ., Zw. T. K. naw iązuje z nim  „k o n tak t na te ­
ren ie  p racy  n ad  W ystaw ą“ .

T en  s tan  intensyw nego udziału  w p racach  kom isyj P . W. K . trw a 
do czasu, k iedy  P . W . K. sta je  się Tow. zap. a więc usam odzielnia się 
od m iasta. W tenczas to obserw ujem y wycofyw anie się przedstaw icieli 
Zw. T. K . z bezpośredniego udziału  w pracach  tow arzystw a —- „czem  
je d n a k  nie zam ierzają odsunąć się od ew entualnej życzonej w spółpracy 
w innej fo rm ie“ . (List D yr. Sikorskiego z dnia 13. 6. 1927). P . W. K. 
jed n ak  s ta ra  się k o n ta k tu  nie trac ić  i zaprasza na zebrania, na  k tó rych  
jej spraw y są om aw iane, i w k tó rych  in fo rm uje  się o dokonyw anych p ra ­
cach. I  sporadyczne w spółdziałanie ze strony  Zw. T. K ., na  życzenie 
P . W. K . istn ie je . W łddze W ystawy stw ierdzają że te  „dwie insty tucje  
(P. W. K . i Zw. T. K.) pow inny iść ze sobą ręk a  w rę k ę “ . —  N aw zajem  
Zw. T. K . to  sform ułow anie akcep tu je . A że akcep tacja  ta  dokonyw a się 
w dużej m ierze w łaśnie na zasadzie przynależności Zw. T. K. do m iasta, 
że Zw. T . K. uśw iadam ia sobie szczególny obow iązek, jak i Poznań  ma 
do spełnienia na to  znajdujem y dow ód w artyku le  dyr. Sikorskiego do 
^Św iata K upieckiego“ organu  Związku. W  arty k u le  tym  om aw iając 
„praw o P oznan ia  do u rządzenia  P . W. K .“ S ikorsk i wywodzi je  z n a s tę ­
pu jących  w zględów: 1. P oznań  posiada najzdrow szą gospodarkę m iejską.
2. D obre położenie kom unikacyjno  - geograficzne. 3. Jest położony 
w dzielnicy o najw yższych w ym ogach k u ltu ra ln y ch  i gospodarczych 
4, P osiada te ren y  targow e. 5. Je s t m iastem  dobrze rep rezen tu jącym  
Polskę.

W listopadzie 1927 ro k u  rozpoczyna się druga k a r ta  działalności 
Zw iązku w obec W ystawy. A m ianow icie P . W. K. zw raca się do niego 
z prośbą o udział w naradach  o zorganizow anie wystawy działu hand lu  
na  P . W. K . oraz o podjęcie  się organizacji tego' działu. Jak o  organiza­
to r  ma Zw. T. K. p rze jąć  in icjatyw ę zdobycia w spółpracy: 1. Nacz. Rady 
Zrzesz. K up. i innych  związków, gdyż w P . W'. K . m a być rep rezen tow ane 
cale kupiectw o i 2. Izb Przem ysłow o-H andlow ych. Rów nocześnie D yrek ­
cja W ystaw y stw ierdza: „Z arząd  G rupy pow inien być możliwie nieliczny 
i sk ładać się z osób zam ieszkałych w Poznaniu , aby m óc liczyć na jego 
spraw ność i pośpiech w pracy . Na m ający się odbyć Z jazd N aczelnej 
R ady Zrzeszeń K up. zechcą Panow ie poczynić odpow iednie k ro k i i p rzy ­
gotow ać spraw ę w tak i sposób, aby na Zjeździć m ogły zapaść k o n k re tn e  
de-cyzje“ . (List P . W . K . z 18. XI. 1927.)

L ist ten  poprzedziła  k on ferenc ja  przedstaw icieli Związku z D yrek­
cją W ystawy, na k tó re j kupcy  poznańscy stw ierdzają, że decyzję w sp ra ­
wie u tw orzenia  G rupy H an d lu  i jego zarządu  m usi p rzejąć N aczelna R ada 
Zrzeszeń K upiectw a Polskiego. Jako  te ren , k tó rym  szczególnie zająć się 
pow inien Zw iązek T. K. w ym ienia się „część właściwą, w k tó re j należy
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uw zględnić przedew szystkiem  odrębność naszego hand lu  w porów naniu  
z zagranicznym “ . Zw iązek spodziewa się, że otrzym a m an d at z ram ienia  
Naez. R ady dla opracow ania całokształtu  stanow iska kup iec tw a w obec 
P . W. K ., m . in. sp iaw ę organizacji zjazdów  i kongresów  kup ieck ich  
w czasie P . W. K . w Poznaniu . Spraw y te  om awiano szerzej n a  zebran iu  
Z arządu, na k tó rem  postanow iono pod jąć  się re fe ra tu  na N. R. Z. K. P. 
Równocześnie przeprow adzono podział udziału  kup iec tw a w P . W . K. 
na udział „ jako  w ystaw ca i jako zw iedzający. P ierw sze wym aga zdefi- 
njow auia dopuszczalności eksponatu , drugie propagow anie p rzy jazdu  
drogą zjazdów itd .“ Rów nocześnie1 Izba H andlow a w P oznan iu  zw raca 
się do Zw. T. K. w yrażając gotowość zareagow ania na in icjatyw ę, k tó re j 
spodziewa się ze strony  Zw. T. K. w spraw ie organizacji udziału  k u ­
piectw a.

Ów Zjazd R. N. Z. K . P . odbył się w pierw szych dniach  g rudn ia . 
D aje on ciekaw y m aterja ł, więc streszczam y tu  pok ró tce  p ro to k ó ł tego 
Z jazdu:

D yr. S ikorski wygłasza re fe ra t. K o re fe ra t opracow ał prezes Zw. T. 
K . w Poznan iu  O tm ianow ski. S ikorski stw ierdza, że na P . W . K. m usi 
być zjednoczone cale kupiectw o polskie. O tm ianow ski podkreśla , że P . 
W. K. jest państw ow ą a nie narodow ą —■ „W ystaw a jest pow szechna —  
więc m usi być rep rezen tow any  handel w Polsce i żyda i n iem ca“ . P ro si 
o pow ierzenie Z. T. K. w P oznaniu  gestji organizow ania działu. W artal- 
ski, prezes Nacz. R ady Zrzesz. K up. P . w yraża się z w ielkiem  uznaniem  
o dzielnicy zachodniej. P odkreśla  duży zmysł organizacyjny. Uważa, że 
gdyby na P . W. K. hand lu  nie było u robiłby  się pogląd, że czynnik h an ­
dlu  jest w Polsce drugorzędny. H andel m usi więc być rep rezen tow any  
potężnie. Poszw inski, re d a k to r „Św iata K upieckiego“ podkreśla , że h an ­
del jest n ie ty lko  pośrednik iem  m iędzy p roducen tem  a konsum entem  —  
ale sam jest czynnikiem  aktyw nym , gdyż dostarcza przem ysłow i n ie ­
zbędnych m aterja łów . O tm ianow ski na zakończenie podkreśla : „Co do 
finansów  to chciałbym  zw rócić uwagę, że m y w P oznan iu  w każdym  ra ­
zie tru d y  i koszty najw iększe ponosić będziem y“ . Związkowi pow ierzono 
spraw ę organizow ania działu. In fo rm u je  o tem  wystawę i przygotow uje 
do zbierania subskrypcyj listów  gw arancyjnych. Rów nocześnie w Z. T . 
K . tw orzy się decernat dla zagadnienia W ystawy.

W  następstw ie tych w ydarzeń Zw. T. K . przeprow adza zorganizo­
wanie Z arządu  G rupy H andlu  składającego się z 2 przedstaw icieli Izb 
H andlow ych oraz 5 przedstaw icieli kupiectw a. P o d  adresem  P. W. K. 
wysuwa się p ostu la t uzupełnienia jej Z arządu  jednym  członkiem  z k u ­
piectw a. Zw. T. K . od te j pory  zajm uje się spraw ą fo rm y udziału  k u ­
piectw a w W ystawie, przyznania  m iejsc dla kupców  itd . a z chwilą zor­
ganizowania Z arządu  G rupy H and lu  funkc je  te  p rzekazu je  tem uż i znów 
m e1 jest bezpośrednio w pracach  nad  P . W . K . zainteresow any. G łówne 
biuro  G rupy m ieści się copraw da w Zw. T. K. w P oznan iu ; fa k t ten  jed ­
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n ak  w iąże się w opinji członków Zw iązku z tem , że d y rek to r Związku: 
jest sek re tarzem  Z arządu  G rupy. D nia 15. 3. 1928 ustalono b u d ż e t 
działu. P rzedstaw ia  on następu jące rozłożenie ciężarów:

m. P o z n a ń ....................................  25.000 zł
Poznańskie i P o m o r z e .............  15.000 „
b. K rólestw o k o n g r........................ 20.000 „
K raków , Cieszyn, Lwów, G órny Śłąsk . 15.000 „
C en trala  Zw. K upców  (org. k up . żyd.) 10.000 ,,

Od czasu do czasu Zarząd Zw. T . K . in teresu je  się żywiej udziałem  
kupiectw a na P . W . K. Przytoczym y tu  znów za pro tokó łem  w streszcze­
n iu  myśli, wysuw ane z okazji dyskusji nad  fo rm ą w ystąpienia kupców  
na P. W. K. N a jednem  z tych zebrań  zarządu dyr. S ikorski stw ierdza, 
że P . W . K . nie chce się zgodzić na koncepcję indyw idualnych w ystaw ­
ców zaś N aczelna R ada Zrzeszeń K. P . na  tezę ideow ych eksponatów . 
R adzi odczekać decyzji innych zain teresow anych organizacyj. Jeden  
z m ówców stw ierdza, że m ożliwości wystawy kupiectw a są zbyt m ałe —  
więc nie w ystaw iać wogóle; inny uważa, że nie należy b rać  udziału w P. 
W. K . —  najw yżej w fo rm ie grafikonów . W żadnym  zaś razie nie m ożna 
dopuszczać wystawców indyw idualnych. Zastrzegają się rów nież członko­
wie Z arządu  przeciw ko sprzedaw com  na W ystaw ie —  „gdyż jest to 
fu r tk a  dla żydów i k o n k u re n c ja '1. Zasadnicza tendencja  jest przeciw  wy­
staw ianiu  kup iectw a. Uważa się naw et, że kupcy  nie m ają rac ji by tu  na 
W ystaw ie, gdzie jest przedew szystkiem  m iejsce dla przem ysłu. Zasadni­
czy sen tym ent Z arządu Zw. T. K. je s t przeciw  sprzedażom  na P . W. K ., 
aby nie rob ić  konku ren c ji kup iec tw u  poznańskiem u i żeby nie dopuścić 
tow arów  zagranicznych.

N a Zarządzie G rupy H an d lu  w dn iu  6. 7. 1928 r. dyskutuje się ob­
szernie nad  fo rm ą w ystąpienia kupiectw a. W yłania się K om isję w yko­
nawczą, w skład k tó re j wchodzi D yr. Jakubow ski z W arszawy, D r. Sand 
z Izby Przem ysłow o-H andlow ej w K atow icach i D yr. S ikorski z P ozna­
nia. N a tem że zebran iu  postanow iono zorganizow ać ulicę bazarow ą na 
P . W. K ., t. j. p rog ram  m inim alny, przyczem  Zarząd G rupy zastrzega 
wyłączne praw o sprzedaży dla swoich bazarów . H andel więc organizuje 
w yłącznie ulicę bazarow ą i to je s t jego osta tn i e tap  pracy, w k tó ry m  Zw. 
T. K . udziału  nie b ierze lecz in fo rm u je  się sporadycznie o postępie prac,, 
zastrzegając się stale przeciw  sklepom  na W ystawie.

T ak  przedstaw ia się działalność Zw. T. K . w odniesieniu do orga­
nizow ania W ystawy.

S tow arzyszenie K upców  C hrześcijan i K orpo rac ja  K upców  C hrze­
ścijan rów nież żywro wystawą się in te resu ją . A więc n. p. Stow. K up. 
Chrz. odbyło specjalną zorganizow aną wycieczkę celem  zw iedzenia te re ­
nów  i u rządzeń  P . W . K . B yła to  najsiln iejsza w ycieczka, licząca 
250 osób, będąca  w yrazem  pozytyw nej dla spraw  P . W. K. postaw y. Po- 
zatem  Stow arzyszenie podkreśla  bardzo silnie m om ent rep rezen tacy jny
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kupiectw a poznańskiego. Na zebran iach  ogólnych apelu je  się do człon­
ków  aby jaknaijusilniej s tara li się o jaknajlepszy  w ygląd ich  p rzedsię­
b iorstw ; naw ołuje się, aby na czas wystawy odświeżyć sk łady , zaopatrzyć 
się w w ybór tow arów , pouczyć należycie personel, i „działać ze szcze­
gólnie w ytężoną uw agą, żeby pokazać obcym wyżynę naszego kup iec tw a“ . 
W  specjalnych okólnikach wezwano członków , aby polecali k lien tom  
tow ary  krajow e, aby „obcy m ogli poznać nasz przem ysł“ . P ropagu je  się 
ładne dekorow anie okien wystawowych, i instalow anie św ietlnych wy­
staw  i reklam . P ozatem  Stow arzyszenie in te resu je  się ogólnym  wyglą­
dem  m iasta a więc n. p. staw ia w niosek o ośw ietlenie zegara ra tu szo ­
wego, o postaw ienie k an d e lab ru  na K aponierze etc.

W  tym  p rzypadku  widzim y w yraźnie, że w zw iązku z P . W. K . n a ­
rzuca się kupieetwm szereg now ych zadań, w ypływ ających z obowiązów 
m iasta, jako  gospodarza. Chodzi tu ta j n iety lko  o dobre im ię kupiectw a 
polskiego;, ale i o dobrą opinję o państwde, k tó rego  kupiectw o czuje się 
cząstką. Stow arzyszenie w yraża często pozytyw ny stosunek do W ystawy

poczuwa się jakoby do obow iązku w yrazić przez to  zainteresow anie 
sw oją sankcją pozytyw ną dla organizatorów  W ystawy.

Silnie rów nież w ystępuje poczucie odpow iedzialności za należyte re ­
prezentow anie Polski i m iasta, a głównie w zw iązku, k tó ry  z  rac ji swych 
funkcy j zawodowych, jest pow ołany do pełn ien ia  funkcyj gospodarskich; 
a m ianow icie u  Zw iązku R estau ra to rów  i H otelarzy.

K o n tak t Zw. R estau ra to rów  z W ystawą jest stały. Zw iązek uśw iada­
m ia sobie ważną swoją funkcję , jaka  w yniknie z napływ u gości i p rzystę ­
pu je  do organizow ania Zw. H otelistów . Zw ołując Zjazd H o te larzy  z P o l­
ski Z achodniej —  Z arząd  Zw. R estaura to rów  pisze:

„Będzie odbywać się w Poznaniu P. W. K., na k tó rą  ze wszystkich 
stron  św iata zjeżdżać się będą kupcy, goście, turyści. Setki tysięcy ludzi p rz e ­
winie się w tym czasie przez Polskę złach, wobec czego obowiązkiem  naszym 
jest sta rać  się o to, ażeby wywieźli stąd  jaknajlepsze w rażenie o ładzie i po­
rządku  panującym  w naszym k ra ju .

Te zjazdy... mogą nam  przynieść wielki rozgłos zagranicą i podnieść 
nasze hotelarstw o w opinji całego św iata, ale w przód trzeba  nasze lokale 
przyozdobić w odpow iednie szaty i wyposażyć w urządzenia, k tó reb y  sp ro ­
stały wymogom zagranicznym “. (W rzesień 1928).

P odobne m om enty  podkreśla  się na zjeździe, k tó ry  odbył się w paź­
dziern iku :

„Zorganizow anie odrębnego związku, k tóryby  m iał swój własny sam o­
rząd konieczne jest jeszcze i z przyczyny P. W. K. Ma to  nad er doniosłe 
znaczenie, niety lko  dla własnych celów zarobkow ych, ale będzie to  okres, 
w k tórym  m usim y zdać egzamin dojrzałości z tego żeśmy dorośli do zagra­
nicy... konieczność u tw orzenia się osobnej sekcji tłum aczy się motywam i 
głębokim i: Do kroku  tego zniewala nas wzgląd na poważną misję, jak ą  ma 
wobec k ra ju  i zagranicy do spełnienia nasze hotelarstw o... H o te la rz  W ielko­
polski i Pom orski powinien zawsze postępować według swego sum ienia jako  
praw y chrześcijanin (w walce z niem oralnością). W parze  z tern powinna iść 
dążność o to, aby lokale hotelowe nie stały się siedliskiem  dążeń w yw roto­
wych.
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Podobny  akcent znajdujem y w enuncjacjach  ze stycznia 1929 r., 
a  m ianow icie pow iedziano tam  tak :

„W obec zbliżającej się P. W. K. silą rzeczy dla zawodu naszego w gro­
dzie Przem ysław a pow staje ciężki obowiązek odpowiedzialności za fizjogno- 
m ję naszych w arsztatów  pracy.

. « . Wiemy, że cala liczba tu te jszych  firm  zawodowych jest p rzygoto­
wana do tego dzieła, wiemy, z drugiej strony, że bardzo wielu jest jeszcze 
w przygotow aniach; ale wiemy także, że cale rzesze zawodowców, jak  dotąd 
n ie zdają sobie sprawy z w ażności chwili. D latego dziś do W as wołam: p rzy ­
stąpcie  do organizacji i reorgan izacji firm  W aszych, by potem  nie spadła 
na Was odpowiedzialność za okoszlawiony wygląd zawodu.

. .  . W szyscy oni przykładem  służyć m ogą; tak  bowiem podczas Targów 
jak  i innych okoliczności, dali niezbity  dowód, że przybyw ający do Poznania 
goście mogli wyczuć prawdziwość naszego pięknego przysłowia, k tó re  mówi: 
„Gość w dom —  Bóg w dom '4.

. . .  P rzy  tak  w ielkiem  dziele m am y do spełnienia misję, d la k tó rej po­
święcić się m uszą wszyscy i każdy stać m usi na odpowiedniem  m iejscu, bez 
w zględu na to, czy jest właścicielem  zakładu małego, czy wielkiego, tak  jak  
spełniają podobną m isję palce u  rąk .44

Pow yższe cy taty  m ówią przekonyw ująco, że Zw. R est. uśw iadam ia 
sobie , iż będąc k a teg o rją  zawodową -— jako  k a teg o rja  posiada obow ią­
zek wobec szerszej grupy reprezen tow an ia  jej. W grę w chodzi tu  i m ia­
s to , k tó rego  odłam em  są re s tau ra to rzy  i państw o, k tó re  m iasto w czasie 
P . W . K . będzie rep rezen tow ać, oraz, najsiln iej podkreślam y, zawód. 
W każdym  razie, n ie  w chodząc tu ta j bliżej w analizę, stw ierdzić m oże­
m y, że do określen ia  działalności Zw iązku nie w ystarcza wziąć p o d  uw a­
gę ty lko  „w łasne cele zarobkow e“  re s tau ra to ra , lecz, że świadomość 
uczestniczenia jego w grupach  szerszych jest także czynnikiem , oddzia­
ływ ającym  na postępow anie Związku. N ajsilniej w ystępuje u  te j kategorji 
ludności poczucie „e sp rit de corps“ ; czyż m oże nie d latego, że w łaśnie 
ta  k a teg o rja  w ystaw iona jest najsiln iej na bezpośrednie zetknięcie się 
z  obcym i i na  ich  opinję?!

W zw iązku z tem  Zw. R estaura to rów  w ystępuje także energicznie 
przeciw  now em u podatkow i od spożycia w godzinach nocnych, jak i M a­
g is tra t zam ierza nałożyć. Zasadniczym  pow odem  jest to , że żaden h an ­
dlow iec n ie  m oże być k rępow any w swojem  przedsiębiorstw ie. D rugi 
m om ent w ysuw any je s t ten , że re s tau ra to rzy  zawezwani na kon ferencję  
p rzez kom isarza żywnościowego, ustalonego p rzez Izbę Przem .-H andl. 
n a  czas P . W. K „  m usieli podać obecne ceny utrzym ania  dziennego dla 
przybyw ających  gości i tu rystów  z zagranicy, i to  na życzenie konsu la­
tów. W cenach tych  nie były uwzględnione jakieś podw yżki w postaci 
poda tk ó w  konsum cyjnych. Zw iązek s tara  się więc w płynąć na Izbę 
P rzem .-H andlow ą, aby ta  założyła p ro te s t przeciw  nak ład an iu  nowego 
p o d a tk u , co u daje  m u się pom yślnie załatw ić. Rów nocześnie Związek 
R est. rozum iejąc, że spraw a należytego obsłużenia gości jest spraw ą 
P . W. K. s ta ra  się oddziałać na w ładze W ystawy aby i one założyły p ro ­
te s t. P rezes Zw iązku, A ntoniew icz, n a  k on ferenc ji odbytej w D yrekcji
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P . W. K ., w m arcu  1929 r. oświadczył, że zw rócenie się do D yrekcji 
P . W. K. ma na celu n iedopuszczenie w spólnem i siłam i do w prow adzenia 
poda tk u  m iejskiego od p o traw  i napoi spożywczych po godz. 11 w nocy.

..D ążenie C. Z. Z. R estau ra to rów  uzasadnił, w ykazując, że p o d a tek  
te n  zm niejszy frekw encję  i obro ty  lokali, że w głównej m ierze zaciąży 
na gościach zw iedzających W ystaw ę i  wywrze p rzy k re  i n iepożądane 
w rażenie już na sam ym  w stępie zwłaszcza na  gościach zagranicznych 
i spow oduje m niejszą frekw encję  tychże. O burzenie ich będzie tern w ięk­
sze, że konsulaty  już po inform ow ały zagranicę o cenach artyku łów  spo­
żywczych we w szystkich ka tego rjach  restau racy j poznańsk ich .“

„Zw iązek R estau ra to rów  w porozum ieniu  z Izbą Przem ysłow o-H an­
dlową przygotow ał się do spełnienia ciężkiego zadania  u trzym ania cen na 
poziom ie gospodarczo-uzasadnionym , chcąc dać dowód, że oprócz go­
dziwego zysku, czuje się w spółczynnikiem  obyw atelskim , k tó ry  ceni swój 
zawód wysoko i szanuje go i jakoi tak i n ie  chce dopuścić do jak iegoko l­
w iek w ykorzystania sy tuacji.“ s) Rów nież zw racano się do P . W . K . „aby  
nie były w yw ierane rep resje  ze strony  władz kom unalnych co do usta le ­
n ia  cen na  pokoje w ho te lach“ . Zw iązek bow iem  uw aża, że ustanaw ianie 
cen za pokoje tak  w czasach norm alnych  jak  i w czasie trw an ia  P . W . K. 
pow inno należeć w yłącznie do hotelistów , ci zaś, odsyłać będą cennik i 
do urzędów  policyjnych do wiadomości. S taje tu  znów Zw. R est. i H o­
telistów  itd . w obronie godności zawodu. I te n  m otyw  jest n a jw yb itn ie j­
szy w ciągu całej działalności Zw. R est. w czasie przygotow ań do P .W .K . 
K iedy n. p. w jednem  z pism  ukazała się n o ta tk a  p. t. „Orgja) drożyzny 
w P oznan iu“ , Związek p ro stu jąc  dane a rtyku łu  kończy: „K rzyw dzić ogół 
res tau ra to ró w , znanych z uczciwości i  dążących do tego, aby podnieść 
im prezę W ystawy i u trzym ać p restige  n iety lko  swojego zaw odu ale 
i państw a —  to jest już czyn napraw dę po tęp ien ia  godny.“8)

Zanim  przystąp im y do w yciągnięcia w niosków  z powyższego m ate- 
r ja łu  przedstaw im y jeszcze pok ró tce  m aterja ły  dotyczące działalności 
Zw. D rogerzystów , w Zw iązku z P . W . K ., w edług inform acyj jego p re ­
zesa G adebuscha.

W  zw iązku z w zięciem  udziału  w P . W. K . p rzedstaw iciele Zw. D ro ­
gerzystów Rzpl. P o lsk iej odbyli szereg rozm ów  i kon ferency j z d y rek ­
to rem  Piechockim , do k tó rego  należy dział chem iczny na  W ystaw ie. 
K onferencje  te  dotyczą przedew szysikiem  w yznaczenia odpow iedniego 
te ren u  dla wystawców drogistow skich. W ystaw cy zgłaszali swój udział 
niety lko za pośrednictw em  Zw. D rogerzystów  ale także  p rzez inne zrze­
szenia przem ysłow o-handlow e, jak  n. p. P oznańską Izbę Przem ysłow o- 
H andlow ą. Ilość zgłoszeń p rzez  Zw iązek dochodzi do 25 %. Dużo w ysiłku 
wym agała spraw a uzgodnienia w ym agań arch itek tom czno-estetycznych  
i gospodarczych. P rzedstaw iciele  Zw. D rogerzystów  m usieli b ron ić  swych

8) C ytaty ze spraw ozdań drukow anych w naczelnym  organie Zw iązku: „G łosie 
Gospodnim “ .
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in teresów . Chodziło głównie o przyznanie im  jaknajw iększych terenów  
i dogodne rozłożenie działów. To osta tn ie  m a na celu uprzystępnien ie  
zw iedzającym  poznania wytw órczości polskiej w te j dziedzinie i  zaw ie­
ran ie  liczniejszych transakcyj.

N ależy zaznaczyć, że Zw. D rogerzystów  sam odzielnie w  czasie wy­
staw y nie w ystępuje. Z rozum iałe to  jest ze w zględu na po trzebę  jedno ­
lite j organizacji wystawców. Gdyby każdy obwód działał na w łasną rękę  
tru d n ie j byłoby uzyskiw ać ustępstw a ze strony D yrekcji W ystawy.

R ola Zw iązku poza rejestrow aniem  zgłoszeń, p e rtrak tac jam i z dy­
rek c ją  W ystaw y ograniczała się do propagandy  i udzielania w yjaśnień. 
P ropagow ano zarów no ideę P . W. K . ja k  i  po trzebę  wzięcia w niej 
udziału  ze względów czysto ekonom icznych. P . W. K . łądzono z ideą 
uniezależnienia polskiego życia gospodarczego od zagranicy. A gitację 
prow adzono głównie w organie zawodowym : „D rogerzyście“ i w K alen ­
darzu  oraz na  zebran iach  Zw iązku i poszczególnych obwodów. Zazna­
czyć w ypada, że akcję powyższą prow adził głównie Obwód I  (poznański) 
jako  najlep iej zorganizow any i znajdujący  się najb liżej W ystawy.

W  zw iązku z P . W. K . udało się przedstaw icielom  drogerzystów  
polsk ich  na zeszłorocznym  kongresie m iędzynarodow ym  w Bazylei obrać 
na m iejsce następnego zjazdu Poznań .

K ażdy czyn, jak i jakakolw iek  grupa podejm uje, m usi wypływać 
z prześw iadczenia członków, że grupa w inna go pod jąć  ze względu na 
zadania, jak ie  sobie staw ia; m usi więc m ieścić się w treśc i społecznej 
grupy t. zn. w tych  w artościach, k tó re  grupa uznaje za swoje.

D om inującem  i w yłącznem  praw ie zadaniem  poznanych przez nas 
zawodowych grup kup ieck ich  jest in teres gospodarczy reprezentow anej: 
p rzez nie k a tego rji. N iem a w śród tych zadań dobra czy rozw oju m iasta- 
Na podstaw ie zebranego m ate rja łu  m ożna też stw ierdzić, że m iasto P o ­
znań w świadom ości g rup  kup ieck ich  nie odgrywa ro li czynnika, k tó ­
rego dobro wym agałoby podejm ow ania jakichś określonych działań. To 
znaczy, że ani p rzed  fak tem  zaistn ienia m yśli o P . W . K ., ani w czasie- 
je j organizow ania dobro  m iasta nie zostało w łączone do zadań grupy. 
M ożna więc stw ierdzić na podstaw ie poznanych m aterja łów , że m iasto 
jako- grupa posiadająca swe własne cele rozw ojow e, nie m oże bez ogra­
n iczeń liczyć na  pom oc zorganizow anych grup kup ieckich  w rea lizacjf 
tych  celów. M iasto n ie  m oże oczekiwać ani sam orzutnego podejm ow ania 
p rzez te  zw iązki now ych zadań, jak ie  sobie postaw i na  drodze ku  rea li­
zacji swego ideału , an i też na inicjatyw ę w rzucaniu  now ych m yśli i ich 
realizow aniu  dla dobra m iasta. W  tym  zakresie może jedynie oczekiwać 
pozytyw nej opinji, jako  poparc ia  m oralnego, wypływającego z fak tu  is t­
n ienia tych  zw iązków  na te ren ie  P oznan ia  oraz z tego, że obyw atele 
m iasta są zarazem  członkam i m iasta. Sankcji te j oczekiwać może miasto-
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jednak  o ty le  tylko o ile silnie i k o n k re tn ie  jego obyw atele uśw iadam iają 
sobie zadanie rozw ojow e swej g rupy  lokalnej. A ta  świadom ość, jak  to  
stw ierdził w cytow anej p racy  p rof. Z naniecki nie jest zbyt silna.

W tym  stanie rzeczy, a p rzy  rów noczesnem , sta le  w zrasta jącem  zna­
czeniu grup specjalnych, celowych, m iasto m usi korzystać  z tych działań 
grup specjalnych, k tó re  one podejm ują  w gran icach  swych zadań. Na 
p rzyk ładzie  tow arzystw  kup ieck ich  widzieliśm y, że w zw iązku z orga­
nizow aniem  w P oznan iu  Pow szechnej W ystawy K rajow ej podjęły  one 
cały szereg now ych p rac. A m ianow icie w ym ienić tui m ożna w spółpracę 
Zw. Tow. K upieckich  z K om itetem  P . W . K . w zakresie p rac  organiza- 
cyjnych; i to zarów no p rzed  zajęciem  się tą  spraw ą p rzez  N aczelną R adę 
Zrzeszeń K upiectw a Polskiego jak  i po tym  fakcie. W ysiłki Zw iązku R e­
s tau ra to ró w , D rogerzystów , Stow arzyszenia K upców  i K o rp o rac ji zm ie­
rzające do1 podniesienia poziom u „w yglądu zaw odu“ , do u lepszenia wy­
glądu zew nętrznego sklepów , do zaopatrzen ia  ich  bogatszego, do spe­
cjalnego szkolenia pracow ników  i t. p. wypływały jak  widzieliśm y z n o r­
m alnych zadań  tych Związków i były in te rp re to w an e  w ka teg o rjach  do­
b ra  kupiectw a. Chodziło o w ykazanie „w yżyny“ kup iec tw a zachodniej 
P o lsk i czy w ręcz kupiectw a m iasta  Poznania. Z tego wypływały n iew ąt­
pliw e korzyści dla m iasta. Zaznaczyliśm y wyżej, że m iasto jako gospo­
d arz  P . W. K. oraz przybyw ających na nią gości z innych dzielnic i z za­
granicy było zain teresow ane w tem , żeby ci obcy wywieźli o n iem  jak- 
najlepsze m niem anie. A na to  m niem anie sk łada się rów nież w rażenie, 
jak ie  w yniosą z zetkn ięcia  się z kupiectw em  poznańskiem .

K upiectw o poznańskie w swoich p racach  tego w zględu na prestige 
m iasta n ie  bra ło  pod  uwagę w tym  stopniu , żeby to  m iało spowodować 
podjęcie  przez n ie  specjalnych prac. M iało jed n ak  świadom ość pow in­
ności dbania o p restige swej ka teg o rji i  z tych p obudek  podjęło  p race , 
k tó re  jakkolw iek  leżały w gran icach  jego zadań, to  jed n ak  n ie były z do­
stateczną uwagą realizow ane. P o d  wpływ em  św iadom ości, że przez czas 
trw an ia  P . W. K. będzie jed n ak  jako  grupa przedm io tem  obserw acji ob­
cych, że oi obcy m ogą przynieść grupie  zawodowej szkodę, gdyby jej 
członkow ie nie zastosow ali się do uznanych w ysokich spraw dzianów  spo­
łecznych stosow anych do kupca, w g rupach  zawodowych kup ieck ich  daje 
się zaobserw ow ać w zrost zw artości w ew nętrznej, w yrażający się m . in. 
wzm ożoną k o n tro lą  i akcją grupy w tym  k ie ru n k u  w stosunku do swych 
członków a naw et ja k  w idzieliśm y i nieczłonków  a należących do k a te ­
gorji zawodowej. Tym  sposobem  zawodowe zrzeszenia kup ieck ie  p rzy ­
czyniły się do realizacji zadań, jak ie  p rzed  m iastem  stanęły  w zw iązku 
z podjęciem  nowego zadania, jak iem  było organizow anie P . W. K.

To zużytkow anie p rzez m iasto dla w łasnych celów, sił zaw artych 
w zw iązkach kup ieck ich  nie odbyło się więc w drodze narzucen ia  im  no­
w ych zadań, ale przez stw orzenie now ej sy tuacji do k tó re j zw iązki te  
m usiały  się przystosow ać aby m óc spełnić swe daw ne zadania  zawodowe. 
P rzy tem  działalność m iasta jest o ty le łatw iejsza, o ile zakres działania
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tych  zrzeszeń pokryw a się z te ry to rja lnym  zasięgiem  m iasta. N a te j np . 
podstaw ie o p arta  am bicja Zw iązku Tow arzystw  K upieckich  ponoszenia 
najw iększych ciężarów  w organizow aniu działu hand lu , am bicja n iew ąt­
pliw ie g rupy  kupieck ie j, przynosi m iastu  korzyści, bo  podnosi rów nież 
i jego prestige. M ożemy pow iedzieć, że m iasto o tyle ty lko liczyć m oże 
na w spółpracę związków zawodowych o ile działalność jego oddziaływ a 
na zm ianę sytuacji w jak iej te  zw iązki p racu ją ; żeby stać się fak tyczną 
grupą dom inującą społecznie w stosunku do nich, p rzodu jącą bezpośred­
nio w realizacji pew nych swych zadań  rozw ojow ych, na  to b ra k  dosta­
tecznej św iadom ości tej jego fu n k c ji dynam icznej w śród zrzeszeń zawo­
dowych m iasta, k tó re  badaliśm y.

Tern się też tłum aczy znacznie większy wpływ państw a na działal­
ność tych  zrzeszeń, poniew aż państw o współczesne, b iorąc na siebie co­
raz  w ięcej zadanie regulow ania życia gospodarczego na  swoim teren ie  
decydująco praw ie  oddziaływ a na sytuację związków zawodowych, go­
spodarczych.
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